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Niedaleko od Casa Colon, naprzeciw starej katedry jest placyk Św. Anny, wznoszący się stopniami 
schodów. Przy tych schodach siedzi sobie osiem psów. Są to najspokojniejsze psy na świecie, jako że 
wykonano je z brązu, żeby raz na zawsze wtłoczyć wszystkim do głowy, że nazwa wysp — Kanaryjskie, 
pochodzi od łacińskiego canis — pies, a nie od kanarków. Trzeci odcinek z podróży do innych światów 


zamieszczamy na str. 5. Fot. Jerzy Kowalkowski 


KOMPUTEROWE 


ZAKUPY 
— nowa era w handlu? 


i umożliwiają robienie zaku- 
pów bez potrzeby wyruszania 
z domu. Wystarczy wykręcić 
odpowiedni numer telefonu, 
a cała „maszyneria” systemu 
elektronicznych zakupów zo- 
staje wprawiona w ruch. Szef 
firmy, która wprowadziła sys- 


USA (PAP). W amerykań- 
skim mieście Stamford działa 
system elektronicznego doko- 
nywania zakupów. Z systemu 


korzysta 1,5 mln osób. Kompu- 
tery dysponujące odpowiedni- 
mi informacjami, mają połą- 
czenia z telefonami klientów, 


tem elektronicznych zakupów 
uważa, iż rozpoczęła się w ten 
sposób nowa era w handlu 
amerykańskim. (tok) 


NASTOLATKOW 


Repor- 


terów! 


CZŁOWIEK, 
KTÓREGO 
CENIĘ 


Oto nowe zadanie, no- 
wy temat, jaki postawi- 
łam przed Wamiw 12 nu- 
merze „Świata  Mło- 
dych”. Dziękuję tym, któ- 
rzy już odpowiedzieli na 
moje wezwanie i nade- 
słali korespondencje. 
Oczekuję na dalsze wy- 
powiedzi (zdjęcia też!) 
i wzywam wszystkich 
ubiegających się o tytuł 
członka Ligi Reporterów 
do zabrania głosu. Dziś 
na str. 2 zamieszczam 
pierwsze listy, odpowia- 
dające na hasło CZŁO- 
WIEK, KTÓREGO CENIĘ 


"Szef 
Ligi Reporterów 


P.S. Iwonie z Krakowa, Krzy- 
sztofowiz Sochaczewa, Marko- 
wi z Zalesia wyjaśniam, że aby 
zostać członkiem Ligi Reporte- 
rów trzeba brać udział w dys- 
kusji proponowanej przeze 
mnie! Dopiero trzy zamieszczo- 
ne w „Świecie Młodych” kore- 
spondencje, spełniające ten 
właśnie warunek, upoważniają 
do zostania członkiem L.R. 


Tak to widzą 


msza socjalistyczna Oj 
bezpiaczoństwia. Zagro: 
żona a4 wazystkia najwyższa 
wartości — los narodu, socja 
lizm i państwo polskie, Musimy 


zatrzymać ton zły rozwój wyda 
rzeń, Te myśli = zawarte w prze 
mówieniu | aokretarza KC 
PZPR, tow. Stanisława Kani 
wygłoszonym na VIII Planum 
Komitetu Centralnego — cha 
raktoryzują dramatyzm sytua 
cji, w któraj rozpocząło ono swe 
obrady. 

W ostatnich tygodniach 
przed Plenum przeciwnicy so 
cjalizmu w Polsce nasilili 
otwarte ataki na państwo i in 
stytucje państwowe, na Polską 
Zjednoczoną Partię Robotni 
czą. Nielegalna, antykomunis. 
tyczna organizacja pod nazwą 
Komitet Społecznej Samoob. 
rony KOR, wspierana przez za 
graniczne ośrodki dywersji im. 


perialistycznaj (m. in. przez Ra 
dio Wolna Europa) zdobyła so 
bie wpływy w niaktórych ogn 

wach „Solidarności, popy 
chając członków tego związku 
do działań stwarzających chaos 


I anarchią 
Mnożyły sią liczne przykłady 
lamania prawa i zakłócania po 
rządku publicznego = zajmowa 
nia budynków 
wydawanie ulotek 
I innych wydawnictw, oszczer 
przedatawiciali 
władz, funkcjonariuszy milicji 
i służby bezpieczeństwa, szan 
tażowanie | terroryzowania lu 
dzi pragnących uczciwie praco 
wać. W tej atmosfarza lekcewa 
żenia prawa znacznie wzrosła 
taż przestępczość kryminalna 
Próbowano 
dwuwładzę 
cyjnym uprawnieniom 


publicznych 
nielegalne 


cze ataki na 


wprowadzić 
- wbrew konstytu 
rządu 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Sejmowa Komisja Oświaty i Wychowania 


uznała problem podręczników szkolnych 


za jeden z najważniejszych! 


WARSZAWA (PAP). Wydawnic 
twa szkolne i pedagogiczne przygoto- 
wują w br. 41 mln egzemplarzy podrę 
czników szkolnych. Z tego największa 
liczba — 33,5 mln egzemplarzy to ksiąź- 
ki do przedmiotów ogólnoksziałcących 
dla uczniów szkół podstawowych 
i średnich: 3,4 mln egzemplarzy — 
książki do przedmiotów zawodowych; 
4,2 mln egzemplarzy — podręczniki dla 
dorosłych, dla szkół specjalnych i lek- 
tury pomocnicze 

W sprawie poprawy zaopatrywania 


uczniów 0 


niezbędne podręcz: 
szkolne wypowiadali się ostatnio p 
słowie. Domagali się od rządu prz 

działu odpowiedniej ilości papieru, z 

pewnienia bezwzględnego pierwszeń 

twa druku, poprawy zaopatrzeni 
uczniów w lektury szkolne. W odp 

wiedzi oświata otrzymała zapewnien: 

uzyskania 14,8 rys. ton papieru n 
druk podręczników. Choć nie usunie 
to zupełnie kłopotów uczniów, popra 
wi nieznacznie'ich sytuację podręczni 
kowo-lekturową. (kl 


ŚWIECĄCE OPONY 


RFN (PAP). Przepisy dotyczące 
oznakowania i oświetlania rowe- 
rów uległy w tym kraju ostatnio 
zaostrzeniu. Każdy dwukołowy 
wehikuł musi być wyposażony 
w boczne światło i szkiełko odbla- 


skowe. Ale istnieje tu już i inna 
możliwość. Oto za kilkanaście ma- 
rek można się zaopatrzyć w... świe 
cące opony rowerowe, czyniące 
rower bardzo dobrze widocznym 
w mroku nocy. (tok) 


W ZASTĘPIE 


Macie obok tablicę z liczbami. Po- 
dobne tablice służą do sprawdzania 
koncentracji, szybkości spostrzegania 
i kojarzenia u kandydatów do wielu 
odpowiedzialnych zawodów — m. in. 
pilotów i kosmonautów. Spróbujcie 
i Wy na zbiórce zastępu przetestować 
się po kolei: kto w ciągu 2 minutwska- 
że kolejne liczby od 1 do 40 — jest 
dobry! To samo w ciągu trzech minut 
— też jeszcze nieźle! Powyżej trzeci 
minut są już pewne powody do niepo- 


koju. Bo może Wasza koleżanka czy 
kolega ze szkolnej ławy, który z tru- 
dem dobrnął do tej „kosmicznej czter- 
dziestki'', ma właśnie trudności z ma- 
tematyką? Może złapał dwóję z jakie- 
goś innego przedmiotu na półrocze, 
teraz dręczy się tym i nie może się 
skupić? Może gnębią go jakieś inne 
sprawy i zmartwienia —np. domowe? 
Któż może mu lepiej pomóc, jak nie 
Wy — zastęp — jego czy jej najbliźsi 
przyjaciele? Minęło półrocze, jest jesz- 
cze czas, wybadajcie więc dyskretnie 
w czym rzecz, naradźcie się i... Na 
pewno razem znajdziecie skuteczne 
lekarstwo. 


ODMROŻENIA 


JĄ UNUŻŁ 


Na harcerskich zimowych 
wycieczkach, w czasie długich 
dojść do szkoły, w wietrzną po- 
godę w oczekiwaniu na spóź- 
niający się autobus — mróz daje 
się dotkliwie we znaki. Już wie- 
my, że trzeba się ruszać, rozcie- 
rać nie osłonięte policzki i nos. 
A jeśli jednak wystąpi odmro- 
żenie? 

Nie rozcierać śniegiem! Cho- 


ciaż sprawa polega na jak naj- 
szybszym przywróceniu krąże- 
nia w odmrożonym miejscu — 
o wiele skuteczniejsze jest os- 
trożne rozgrzewanie go za po- 
mocą okładów z wodą o coraz 
wyższej temperaturze, poczy- 
nając od +25 stopni a kończąc 
na +37 stopni. Pęcherzy, które 
mogą się tworzyć przy poważ- 
nych odmrożeniach nie wolno 


zrywać, gdyż sprzyja to zakaże- 
niu. Na odmrożone miejsca 
z pęcherzami, po przywróceniu 
krążenia kładziemy suchy, jało- 
wy opatrunek i szybko kieruje- 
my pacjenta do lekarza. Oczy- 
wiście zabiegi z rozgrzewaniem 
wykonujemy w pomieszczeniu, 
w żadnym wypadku na mrozie. 


Przy odmrożeniach lżejszych 
(tylko zbielenie i ew. zsinienie) 
miejsce po przywróceniu krą- 
żenia natłuszczamy ostrożnie 
wazeliną i przykrywamy su- 
chym opatrunkiem. Lekkie od- 
mrożenia przy ustępowaniu 
lekko obrzmiewają, pieką iswę- 
dzą, ale po kilku dniach znikają 
na ogół bez śladu. 


O tytuł „śnieżnego kowboja” 


Szybkość, pewne oko i pre- 
cyzja ruchów — to niebagatelne 
cechy bohatera westernów — 
kowboja. Spróbujcie przepro- 
wadzić w Waszym zastępie za- 
wody o tytuł „śnieżnego kow- 
boja”. Oto przykładowe konku- 
rencje: 

1. W odległości 5— m od 
pnia drzewa staje zawodnik. Na 


sygnał zastępowego lepi kulę 
śniegową, natychmiast rzuca ją 
w pień, lepi następną, rzuca — 
i tak 10 razy. Jeśli na 10 rzutów 
w ciągu 45 sekund trafi 7 razy — 
otrzymuje 1 punkt. 

2. W odległości 8 m od mu- 
ru, płotu z desek, ściany stodo- 
ły lub tp. stają zawodnicy. 

Dokończenie na str. 12 
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GZŁOWIEK, KTÓREGO CENIĘ 


Witam! Byłem pewien, że wśród Waszych pedago- 
gów jest wielu wartościowych, cieszących się Wa- 
szym uznaniem ludzi i że w swoich wypowiedziach 
dacie temu wyraz. Nie omyliłem się — świadczą o tym 
listy, jakie nadeszły. Autorzy ich — prawie bez wyjątku 
— proszą o zachowanie nazwisk do wyłącznej wiado- 
mości redakcji, doskonale rozumiem powód... 


Wśród ludzi, których cenicie są i Wasi najbliżsi. To 
wspaniale, że macie ich tuż obok siebie. Autorytet 
moralny jest wszystkim nam niezwykle potrzebny. 


Koleżankom i Kolegom, którzy pragną uczestniczyć 
w naszej dyskusji — przypominam, że wypowiedzi na 
temat CZŁOWIEK, KTÓREGO CENIĘ muszą być bar- 
dzo konkretne, poparte faktami z życia osoby, którą 


Opisać trzeba autontyczne wydarzonie, w którym 
ów osobiście Wam znany człowiek wykazał sią 
cechami charakteru, jakie budzą najwyższy szacunok. 


Warunków tych nie społniają korespondencje Elżbiety z Ostrowa 
Wikp., Joanny z Kluczborka, Joanny z Łodzi, Beaty za Szczecina, 
Doriana z Wrocławia; poświęcili oni swoje wypowiedzi artystom 
estradowym, muzykom, bohatorom powieści, działaczom znanym 


z prasy. 
CZŁOWIEK, KTÓREGO CENIĘ 
zaznaczam raz jeszcze, musi być Wam znany oso- 
biściel Wyjątek stanowią ludzie — pisałem o tym 
w 12 nr „Świata Młodych”, o których wiecie od 
dziadka lub babci, którzy kilkadziesiąt lat temu uczes- 
tniczyli w wydarzeniach o wielkiej wadze dla naszego 


W moim miaście mioszka czło 
wiok nazwiskiom Marosz, który, 
mimo wialu kłopotów, poradził so 
bio z kalectwaom fizycznym, aby 
w ton sposób włączyć sią w nor- 
malne życie społoczeństwa | stać 
sią jogo cząstką 

Kilka lat tamu uległ wypadkowi, 
w wyniku którogo stracił obia nogi. 
Nie załamał sią. Nie poddał. Po 
przebyciu długiej choroby wrócił 
do normalnego życia. Bardze 


lectwa stania sią użytoczny Zwy 
ciążyła silna wola i twardy charak 
tar. Obacnie naprawia zegarki | wy. 
konuja najróżniejsza czynności 
a nawot jeździ samochodam 
w którym ma zainstalowana rącz- 
na hamulca. Kiady go widzą, od 
razu nasuwają mi sią myśli: „Jak 
tan człowiek sobia z tym wszystkim 
poradził?” i taki tytuł niech nosi ton 
list. Jostam dla tago człowioka peł. 
na podziwu i bardzo go cenią 


cenicie i którą znacie osobiście. 


narodu. 


Szef Ligi Reporterów 


chciał, nie być innym od wszyst- 


kich, pragnął pokazać, ża mimo ka- 


Mirka z Walczą 


W czasie minionych wakacji byłam na obozie 
harcerskim organizowanym przez Krośnieńską 
Komendę Chorągwi ZHP w woj. kieleckim 
w Starachowicach. Tam poznałam osobiście 
kobietę, o której już nieraz słyszałam od mojej 
mamusi. To druhna harcmistrz Polski Ludowej 
Stanisława Urbanek — komendant naszego 
obozu. W harcerstwie pracuje 52 rok. Zetknęła 
| się z nim po raz pierwszy w 1923 r., uczęszcza- 
i jąc do Seminarium Nauczycielskiego im. A. 
Asnyka w Samborze. Potem w Przemyślu, 
gdzie kończyła seminarium zgłosiła się także 
do I DH im. Tadeusza Kościuszki. W lipcu 1933 
r. złożyła przyrzeczenie harcerskie, a we wrześ- 
niu tegoż roku została mianowana drużynową 
I DH im. T. Kościuszki. Tę drużynę prowadziła 
do 1939 r. 


Z harcerkami organizowała w czasie wojny 
kuchnię polową dla żołnierzy i ludności cywil- 
nej. Zorganizowała też punkt pomocy, gdzie 
opatrywano rannych. Dziewczęta wyprowadzi- 
ły z obozu sześciu podchorążych, którzy ukry- 
wali się następnie przez 2 tygodnie w domu 
druhny Urbanek. Mieszkanie jej było zresztą 
punktem kontaktowym AK. Tam leczono ran- 
| nych partyzantów, przechowywano broń, 
| amunicję i prasę konspiracyjną. Sama druhna 


MALINIAK 


Słowa: Fr. Kowalski 
Pieśń powstała w latach 1830/31 


kolportowała prasę podziemną, broń i amuni- 
cję do Dobromila, Przeworska, Wacławic. 
Organizowała przez cały okres okupacji wysył- 
kę paczek żywnościowych i leków dla polskich 
jeńców wojennych. Zaraz po wyzwoleniu zaję- 
ła się szkoleniem drużynowych. Obozy wyglą- 
dały wtedy inaczej. Harcerki usuwały pozosta- 
tości po wojnie, zabezpieczały mienie państwo- 
we. Wiele uwagi poświęciły pracy dla dzieci, 
a zwłaszcza sierot. Często pełniły dyżury w szpi- 
talach, w oddziałach dziecięcych, gdyż brako- 
wało wtedy pielęgniarek. 


Od 1944 roku była komendantem Hufca 
Krosno i pełniła tę funkcję ponownie do 1957 r. 
Założyła poza tym i sama prowadziła 13 DH im. 
Eugeniusza Stasieckiego, która zczasćm zyska- 
ła miano rozśpiewanej „Trzynastki”. Harcers- 
twu pozostała wierna do dziś, chociaż już nie 
pracuje zawodowo jako nauczycielka. Wyszko- 
liła bardzo wielu dobrych instruktorów harcer- 
skich. Zawsze miała olbrzymi dar organizator- 
ski. Zajęcia z nią były zawsze interesujące i cie- 
kawe. W czasie ostatniego obozu przekonałam 
się o tym i jestem pełna podziwu dla tej starszej 
już pani, która przecież uczyła harcerstwa moją 
mamę, a teraz w czasie różnych akcji pozwoliła 
nam wielokrotnie przeżywać takie momenty, 
których się nie zapomina. Przeżyłam chrzest 
obozowy. Miałam okazję uczestniczyć w praw- 
dziwym życiu obozowym. Z każdym proble- 
mem szłyśmy do druhny komendantki. Zawsze 
miała dla nas czas. Wyczuwaliśmy jej serdecz- 
ny stosunek do wszystkich harcerzy na obozie. 
Nikt z nas nie odczuwał różnicy wieku, gdyż 
druhna jest zaprawiona do harcerskiego obo- 
zowego życia i radzi sobie z nim doskonale. 
W czasie akcji jest pełna inicjatywy i wciąż ma 
młodzieńczą twarz. 

Zastępowa z podstawówki (12 |.) 
Iwonicz 


Gdy miałam 13 lat umarła mi 
mama, tato nie bardzo miał chęć do 
zajmowania się mną. Po prostu 
dużo pił i czasu nie starczyłoby dla 
mnie. Napisałam „pił”, bo teraz 
już od 2 miesięcy wcale nie pije. 
Ale wróćmy do tematu. Moja siós- 
tra, Irena, zaopiekowała się mną, 
wzięła mnie do siebie i wychowy- 
wała. Zawsze służyła mi radą i po- 
mocą. Mieszkałam u siostry przez 
2 lata i wiele się nauczyłam przez 
ten czas. Chociaż ma już prawie 37 


lat, męża i 12-letniego syna, stwo- 
rzyła mi dom. Irena z zawodu jest 
dyplomowaną pielęgniarką, za so- 
bą 13 lat pracy w tym zawodzie. 

Nie tylko mnie podała pomocną 
dłoń, ale także pomaga innym. Ce- 
nię ją za to. Moje życie nie było 
usłane różami i dzięki temu nau- 
czyłam się cenić poświęcenie in- 
nych. Może wydać się komuś, że 
chwalę Irenę, bo jest moją siostrą. 
Nie, to nie tak... Gdyby ona nie 
dała mi „,pomocnej ręki”, nie 
wiem, czy jeszcze bym żyła. Byłam 
załamana, nie chciało mi się żyć, 
a ona ukazała mi na nowo piękno 
i sens życia. Kocham ją, kocham 
jak matkę... Nie, nie oburzajcie 
się, lecz spójrzcie na swoje siostry 
czy braci — może im trzeba też 
pomóc? 


Elżbieta (16 1). 
Mrągowo 


Mam dwie młodsze siostry i bra- 
ta. Jedna z moich sióstr, Iwona, po 
urodzeniu była bardzo chora. Le- 
karze myśleli, że to ztego powodu, 
Że jest ona wcześniakiem. Gdy 
wracała ze szpitala do domu, to 
przebywała w nim dwa — trzy dni 
i musiała wracać z powrotem. Była 
w różnych szpitalach i u prywat- 
nych lekarzy. Nikt jej nie mógł 


pomóc. Wszyscy myśleli, że ona 
umrze. Kiedy przeprowadziliśmy 
się do Nożyna mama poszła z nią 
do Ośrodka Zdrowia, do Ryszarda 
Kuda, lekarza chorób wewnętrz- 
nych. On ją zbadał i znowu siostra 
zńalazła się w szpitalu. Tam doktor 
przekonał się, że ona ma anemię. 
Ciągle jej brakowało czerwonych 
ciałek krwi. Wyzdrowiała. I za to 
bardzo cenią naszego lekarza, pana 
Ryszarda Kuda. 
Jolanta Okrój (13 1 ) 
Nożyno 


Żyją już czternaście lat. Miałem więc okazją 
spotkać sporą grupę ludzi. Jednak o niewielu 
z nich mogę powiedzieć: To jest człowiek, 
którego cenię. Ciężko jest znaleźć ich w śro- 
dowisku szkolnym. Szczególnie na wsi utarło 
się, że nauczyciele są najbardziej szanowany 
mi ludźmi. Myślę, że tylko niektórzy z nich na 
to w pełni zasłużyli. Są tacy, których cenię za 
ich wiedzę i umiejętność prowadzenia lekcji 
i inni, których cenię za stosunek do ucznia. 
Rzadko jednak zdarza się spotkać nauczycie- 
la, który potrafił połączyć te dwie cechy. 

Do tej wąskiej bardzo grupy zaliczyć mogę 
naszą nauczycielkę języka rosyjskiego. Ta lek- 
cja stała się dzięki niej oczekiwana i lubiana 
przez wszystkich. 

Ale nie to jeszcze jest najważniejsze. Ogól- 
ny szacunek wśród wielu uczniów, a także 
i mój, zdobyła sobie swym stosunkiem do 
nas — czyli przeciwników w nigdy nie wypo- 
wiedzianej i oficjalnie nie nazwanej wojnie 
uczniowsko-nauczycielskiej. Nie bała się 
zejść na tzw. „koleżeńską stopę” ze swymi 
wychowankami. Możemy z nią swobodnie 
porozmawiać czy pożartować. Tym wszyst- 
kim zdobyła sobie w pełni nasze zaufanie. 
Jednocześnie jest wymagająca i „nie popusz- 
cza” nam: materiał bezwzględnie musimy 
opanować! 3 

Połączenie tych dwóch cech dało znakomi- 
te rezultaty, co niestety, nie udaje się wielu 
pedagogom. 

„Uczeń'” (14 |.) 
Solno 


Z teki 


szyfrów zastępu 


SPIRALA 


Naszą tekę szyfrów zastępu otwieramy 


poziomych:  CYSETONISIAKCAWUIXE- 
POAKRJKRPRSTU... itd. Tego za nic nie 
zrozumie nikt niewtajemniczony. W tekś- 
cie jest jedna cyfra i ona oznacza, że 
odbierający ma ten tekst rozpisać na dzie- 
więcioznakowe wyrazy, ułożone jeden po 
drugim. Zastęp umawia się już wcześniej, 
że czyta się tekst meldunku od środkowej 
kratki w górę i w lewo — spiralą. W tekście 
ciągłym zaszyfrowanego meldunku mo- 
gą być też inne liczby nieparzyste np. 7, 


szyfrem dość prostym zwanym „spiralą”*. 
W „szachownicy” 9 na 9 kratek wpisuje- 
my spiralnie tekst meldunku od jej środ- 
ka, zaszyfrowując go tak, jak wskazuje 
kolorowa strzałka. Oczywiście, tekst na 
wysyłanym meldunku czy rozkazie napi- 
szemy w ciągu, a więc w kolejnych nastę- 
pujących po sobie bez przerw rzędach 


11, 13. Zależne to jest od długości „depe- 
szy”. Jeśli po zakończeniu tekstu właści- 
wego pozostaną puste miejsca, w nastę- 
pnej wolnej kratce stawiamy „X”, a po- 
tem dowolne słowo lub taki układ liter, 
który już nic nie oznacza. „Spirala” może 
mieć kilka odmian i utrudnień, ale to wy- 
kombinujcie sobie już sami. 


= 
1 ZANUĆMY PEŚŃNEGOĄ, PÓKI MAMY CZAS, PÓKI MAMY (ZAS, 


Tę piosenkę śpiewa często wiele zastępów — trzymając się w kręgu 
za ręce — na rozpoczęcie ogniska, kominka lub uroczystej zbiórki. 
Czasem także na ich zakończenie. 


_ Dokończenie ze str. 11 rzucanymi „pigułami”* dowol- 


nie wybraną literę (z wyjątkiem 


Przed każdym z nich na ścianie 
narysowane kredą kółko 
o średnicy 30 cm. Kto szybciej 
zalepi rzutami śniegowych kul 
swoje koło? Pierwszy zawodnik 
otrzymuje 5 pkt., drugi 4 pkt., 
itd. Jeśli będzie startowało wię- 
cej niż pięciu — pozostali nie 
otrzymują punktów. 

3. Wszystko jak wyżej, ale 
zawodnicy muszą „wylepić” 


1), np. Y, L,T, X. Punktacja — jak 
w poprzedniej konkurencji. 

4. Na płotku lub murku stoi 
przed każdym śnieżna kula. Kto 
z odległości 4 metrów trafi 
w nią przynajmniej jednym 
z trzech rzutów — zdobywa 1 
pkt. 
Tytuł „śnieżnego kowboja” 
otrzymuje zdobywca najwię- 
kszej ilości punktów. 


* 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
poto | CILUBJ 


NSZZ „Solidarność” wezwała do 
bojkotowania pracy w soboty 10 
i 24 stycznia, w woj. bielskim i jele- 
niogórskim usiłowano wymusić 
ustępstwa paraliżując dosłownie 
życie „gospodarcze, kilkakrotnie 
uniemożliwiano wydanie różnych 
dzienników, pozbawiając czytelni- 
ków bieżącej informacji, żądano 
bezkarności dla osób aresztowa- 
nych za wrogą, antysocjalistyczną 
działalność. Mnożenie się tych fak- 
tów niosło  niebezpieczeństwo 
przerastania w  kontrrewolucję, 
groziło największym dramatem — 
konfliktem bratobójczym. 


Gospodarka szybkim krokiem 
zmierzała ku ruinie. W styczniu br. 
wyprodukowaiśmy o jedną dzie- 
siątą towarów mniej niż w tym 
samym miesiącu ubr. r., a produk- 
cja na eksport była mniejsza blisko 
o jedną czwartą. W krajach zachod- 
nioeuropejskich zaczęto mówić 
o ewentualności wstrzymania dla 
Polski dalszych kredytów, dopóki 
nie nastąpi uspokojenie. Tylko do- 
chody ludności wzrosły o jedną 
piątą, grożąc dalszym obniżeniem 
się wartości złotego. 


Sytuacja ta nie mogła nie odbi- 
jać się na działalności rządu oraz 
realizacji porozumień z Gdańska, 
Szczecina i Jastrzębia, utrudniała 
uzgadnianie stanowisk między rzą- 
dem a związkami zawodowymi. 
Rząd krytykowany był za opiesza- 


Tak to widzę 


łość i brak konsekwencji, co by nio 
zaproponował — to natychmiast 
spotykało się ze sprzeciwami 


i krytyką. 
VI l | Centralnego zwróci- 
ło się do całego spo- 
łeczeństwa, do wszystkich oby- 
wateli myślących patriotycznie, 
kierujących się rozsądkiem iodpo- 
wiedzialnością, by wspólnymi si- 
łami z Polską Zjednoczoną Partią 
Robotniczą odwrócić ten zmierza- 
jący ku katastrofie bieg wydarzeń. 
Do robotników — by przywrócili 
rytm normalnej pracy, by stanęli 
na czele ruchu dobrego gospoda- 
rowania i przeciwstawili się anar- 
chii. Do chłopów — by dla dobra 
rozwoju rolnictwa rozwijali 
współpracę z władzą ludową, by 
nie dopuścili do rozbijania samo- 
rządu wiejskiego. Do młodzieży — 
by opowiedziała się za postępem, 
przeciw anarchii, która zawsze 


Plenum Komitetu 


prowadzi wstocz, Do żotniorzy — 
by bronili socjalizmu tak jak trzeba 
bronić niepodległości Polski. 

Komitot Centralny okroślił zada- 
nia członków partii w walce o so- 
cjalistyczny charakter związków 
zawodowych, wskazał na potrze- 
bę odgrywania przez ruch związko- 
wy większej roli w rozwiązywaniu 
spraw socjalnych załóg pracowni- 
czych oraz w działalności kultura|- 
nej, wychowawczej i sportowej, 
wezwał do dwustronnej realizacji 
porozumień. Podkreślił też na ko- 
nieczność większej skuteczności 
działania rządu. Wyrażając zrozu- 
mienie dla motywów rezygnacji 
tow. Józefa Pińkowskiego z funkcji 
premiera, upoważnił posłów PZPR 
do zaproponowania jako kandyda- 
ta na stanowisko prezesa Rady Mi- 
nistrów — gen. armii Wojciecha Ja- 
ruzelskiego z zatrzymaniem przez 
niego teki ministra Obrony Naro- 
dowej. 


iszą to słowa 12 lutego wie- 

czorom. Przed chwilą zakoń* 

czyła się sosja Sejmu, w czasio 
której premier Jaruzelski wygłosił 
doklaracją nt. zamierzeń i progra 
mu swogo rządu. Jestom w bar- 
dziej optymistycznym nastroju 
Wiorzą, żo bądzio to rząd konsok- 
worńitny I w roalizowaniu programu 
socjalistycznej odnowy, I w przy 
wróconiu poszanowania prawa 
Przokonywająco 
wiodź konsokwontnoj roalizacji po 
rozumioń, budzi zaufanie program 
gospodarczy przobrniącia przez 
najtrudniejszą fazą kryzysu i zapo 
wiodź całogo paklotu nowych 
ustaw, któro okroślą ramy prawno 
oczekiwań społaczoństwa na dal 
szą domokratyzacją, Jodnoczośnia 
mocno zabrzmiały słowa promie 
ra, że dwie władze w jednym pańs 
twie zmiościć sią nie mogą, że 
wszelkie próby osłabienia ojczys- 
tego domu spotkają się z należy: 
tym odporem. Myślę, że z aprobatą 
zostaną też przyjąte wprowadzone 
na jego wniosek zmiany w składzie 
Rady Ministrów. 

Jako dobrą wiadomość przyją- 
łem też dzisiejszy komunikat z po- 
siedzenia Krajowej Komisji Poro: 
zumiewawczej NSZZ  „Solidar- 
ność” wzywający do pracy i do 
ograniczenia strajków. W tym 
optymistycznym tonie chciałbym 
widzieć i opisywać dalszy rozwój 
wydarzeń. 


brzmiała zapo 


JERZY MAJKA 


Dziś rozpoczynają się XII Halowe Mistrzostwa Europy 


„KRÓLOWA” WESZŁA POD DACH 


renoble kojarzy się nam 
G z francuskim Zakopanem, al- 

pejskim rajem zjazdowców, 
śnieżną metropolią i zimowymi 
igrzyskami olimpijskimi. Tymcza- 
sem już dziś rozpoczną się tam 
halowe mistrzostwa Europy w dys- 
cyplinie typowo letniej i nizinnej, 
w lekkiej atletyce. Wspaniały Pala- 
is de Sports to obiekt supernowo- 
czesny i uniwersalny, który przy- 
jmował już na zawody najwyższej 
rangi hokeistów, łyżwiarzy figuro- 
wych i szybkich, siatkarzy i koszy- 
karzy, a także lekkoatletów. 


Mistrzostwa 
* czy show? 


Europejski championat w lekkiej 
atletyce pod dachem jest imprezą 
specyficzną, ustępującą rangą mi- 
strzostwom na otwartym stadio- 
nie, ale niesłychanie atrakcyjną dla 
widzów, graniczącą ze sportowym 
show. Na żadnych innych zawo- 
dach publiczność nie ma swych 


ulubieńców w zasięgu dłoni. Kon- 
taktzzawodnikami jest bardzo bez- 
pośredni, niemal intymny. Warun- 
ki obserwacji doskonałe. Halowe 
zawody „królowej sportu” wywo- 
dzą się z USA, gdzie już przed kilku- 
dziesięciu laty organizowano po- 
dobne widowiska. Cieszyły się one 
i cieszą nadal wielkim zaintereso- 
"waniem. Pomysł podchwycóno 
w Europie i w 1966 roku, w Do- 
rtmundzie, odbyły się europejskie 
igrzyska, które cztery lata później 
nazwano oficjalnie mistrzostwami 
Europy. Te w Grenoble będą dwu- 
nastymi z kolei... Czym jeszcze róż- 
ni się lekkoatletyka halowa od tej 
z otwartych stadionów? Krótsza 
jest bieżnia, która z reguły nie prze- 
kracza 200 metrów. Sprinty rozgry- 
wane są więc na dystansach 60 
metrów, a w biegach średnich 
i długich trzeba dwukrotnie częś- 
ciej pokonać wiraż. Stąd rezultaty 
są nieco słabsze. Nie ma mowy 
o rzucie oszczepem czy młotem — 
obiekty są zbyt małe. Doskonałe 


warunki startu, często lepsze niż na 
otwartych boiskach, mają nato- 
miast skoczkowie. Miejsca jest 
dość, a w hali wiatr nie wieje 
i deszcz nie pada. 


Są lekkoatleci, którzy nie cierpią 
startów pod dachem i unikają ich 
jak ognia. Są też specjaliści, którzy 
kolekcjonują halowe tytuły i w ten 
sposób rozpoczynają każdy sezon. 
Reprezentanci Polski biorą udział 
w. mistrzostwach kontynentu od 
zarania tej imprezy i odnieśli wiele 
pięknych sukcesów. Halowe zawo- 
dy upodobali sobie szczególnie 
Marian Woronin, Grażyna Rabsz- 
tyn, Danuta Perka, Władysław Ko- 
zakiewicz, Zofia Bielczyk, a wcześ- 
niej Henryk Szordykowski. Ten os- 
tatni był mistrzem biegania pod 
dachem, odnosząc tam właśnie 
swe największe sukcesy, zarówno 
na licznych mityngach w USA, jak 
i w ME. „Szordy” potrafił jak nikt 
inny rozegrać bieg taktycznie, zna- 
leźć lukę na wąskiej bieżni, zaata- 
kować w odpowiednim momen- 
cie. Na owartym stadionie szło mu 
nieco gorzej. 


Od Wiednia 
do Grenoble 


W 1970 roku w Wiedniu Polacy 
zdobyli 8 medali, a na ostatnich 
ME, rozegranych w Sindelfingen 
ich dorobek wyniósł 9 „krążków”, 
w tym aż 4 złote. Przed rokiem na 
najwyższym podium stanęli: Zofia 
Bielczyk, Jolanta Januchta, Anna 
Włodarczyk i Marian Woronin. 
W Grenoble tylko Bielczyk i Woro- 
nin bronić będą prymatu. Oboje 
z wielkimi szansami na sukces. 
Woronin — na trzeci złoty medal 
z rzędu. 


Podczas niedawnych  mis- 
trzostw Polski w Zabrzu najszybszy 
obecnie Polak przebiegł 60 metrów 
w doskonałymi czasie 6.61 sek., Da- 
nuta Bielczyk była bezkonkurencyj- 
na w biegach płotkarskim i płaskim 
na tym samym dystansie. Ale atu- 
tów mamy więcej. Jacek Wszoła, 


który prawie nie trenując w okresie 
zimowym, skacze 2,30 m, powi- 
nien także włączyć się do walki 
o „złoto”. Olbrzymie szanse ma 
Urszula Kielan, srebrna medalistka 
moskiewskich igrzysk, która u pro- 
gu sezonu bez trudu „zaliczała” 
1,90 m. Jej partnerka i rywalka Elż- 
bieta Krawczuk może także spra- 
wić miłą niespodziankę. Nasza eki- 
pa będzie tym razem jednak bar- 
dzo skromna, bo licząca zaledwie 
kilkanaście zawodniczek i zawod- 
ników. Beniaminkiem reprezenta- 
cji jest Krzysztof Krawczyk, o któ- 
rym Jacek Wszoła powiedział, że 
będzie jego następcą. Krzyś ma 
dopiero niespełna 19 lat i już ska- 
cze 2,23 m. Więcej niż Wszoła w je- 
go wieku. Jest niższy od mistrza 
olimpijskiego o 10 cm, ale bardzo 
skoczny. Fachowcy wróżą mu pięk- 
ną karierę. Do Grenoble Krzysztof 
Krawczyk (jego sylwetkę przedsta- 
wimy w jednym z następnych nu-* 
merów „ŚM”'), pojedzie jeszcze po 
naukę. Ale za rok, dwa... 


Lekkoatletyczny sezon dopiero 
w powijakach, a już agencje infor- 
mują o doskonałych rezultatach. 
Padły pierwsze rekordy świata 
i Europy. W Grenoble będzie ich 
z pewnością więcej, A czego może- 
my oczekiwać w pełni sezonu? Rok 
1981, choć jest rokiem poolimpij- 
skim i traktowanym przez niektó- 
rych sportowców ulgowo, zapo- 
wiada się W lekkoatletyce bardzo 
atrakcyjnie. Puchar Europy w Za- 
grzebiu, Puchar Świata w Rzymie, 
dziesiątki międzynarodowych mi- 
tyngów i dwu- i wielomeczów mię- 
dzypaństwowych, dostarczą dość 
okazji do rozprawienia się z do- 
tychczasowymi granicami „ludz- 
kiej możliwości”. Grenoble stano- 
wi tylko „przymiarkę” do letniej 
ofensywy przedstawicieli „królo- 
wej sportu”. Z zainteresowaniem 
oczekiwać będziemy wieści z Pala- 
is de Sports. Liczymy na kolejne 
medale, dobre wyniki i... wielokroć 
granego Mazurka Dąbrowskiego. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. J. Łopuszyński 


lanim tryśnie 


Pożar w Karlinie ugaszono już dawno, kilka pociągów 
ropy naftowej odjechało do rafinerii w Trzebini, eksploata- 
cję szybu „Daszewo 1” wstrzymano, a jednak wciąż mówi 
się o nafcie. Stoczniowcy gdańscy powołali do życia „Spo- 
łeczną radę do spraw intensyfikacji i zagospodarowania 
złóż ropy i gazu w Polsce”, geolodzy postulują wyodręb- 
nienie przedsiębiorstw poszukiwań ropy i gazu z resortu 
górnictwa, chemicy marzą o „wielkiej ropie”, żeby mieć 
surowiec do syntez chemicznych z tego, co zostanie po 
zaspokojeniu potrzeb motoryzacji, rolnictwa, energetyki, 
ciepłownictwa... W dyskusji padają często określenia znane 
tylko fachowcom, czasem słuchacze nie bardzo wiedzą, 
o co chodzi. Może więc warto odpowiedzieć sobie na kilka 
pytań z tej dziedziny? 


. COTO JEST ROPA NAFTOWA? 


Ropa jest bardzo skomplikowaną mieszaniną, o składzie 
różniącym się zależnie od złoża. Głównymi składnikami są 
węglowodory (związki chemiczne składające się tylko z ato- 
mów węgla i wodoru) z domieszką innych związków. Skład 
chemiczny ropy: 82-87% węgla, 11-14% wodoru, po 0,01- 
1% tlenu i azotu, 0,01-5% siarki (ropa z Karlina ma 0,6%), 
ślady innych pierwiastków. 

Chociaż każda ropa jest inna, można wyodrębnić trzy 
główne typy: 

— parafinową, zawierającą parafiny bez asfaltu (do tego 
typu należy ropa z Karlina) 

— mieszaną, zawierającą parafiny i asfalt, 

— asfaltową, zawierającą dużo asfaltu, a mało lub w ogóle 
parafiny (np. ropa argentyńska). 

Ropa naftowa poddana destylacji iinnym procesom daje 
benzyny, oleje napędowe, smary, oleje opałowe, parafinę, 
asfalt, surowce do przetwórstwa chemicznego. 


JAK POWSTAŁA ROPA? 


Nie ma dotąd pełnej zgody naukowców, lecz przeważa 
teoria, iż ropa naftowa jest'pochodzenia organicznego. 
Poświadczają to ślady tzw. porfiryn, pochodnych zieleni 
liści i czerwonego barwnika krwi. Udało się również prze- 
kształcić tłuszcze pod wysokim ciśnieniem w ciecz podobną 
do ropy. 

Teoria nieorganicznego pochodzenia ropy ma również 
argumenty doświadczalne: węglowodory znajdują się 
w gazach wulkanicznych, odkryto je w kosmosie, w pierś- 
cieniach Saturna... Prof. Tomasz Gold (Financial Times 
14.11.1980) dowodzi, że na głębokości 4-7 km powinny 
znajdować się pokłady gazu ziemnego pochodzenia wulka- 
nicznego... 

Najbardziej prawdopodobne jest pochodzenie ropy na- 
ftowej z mułu, osiadłego na dnie mórz. Muł zawierał szcząt- 
ki alg i planktonu, które bez dostępu tlenu przekształcały się 
w ropę, po uprzednim skamienieniu. Przez tysiące lat po- 
wstałe gazy i ropa przemieszczały się przez pory i szczeliny 
i gromadziły pod nieprzepuszczalnymi warstwami w do- 
godnych, najwyższych punktach. Skłami roponośnymi są 
piasek, piaskowiec lub gąbkowaty wapień. 

Jak obliczono, w skale osadowej mogło w sprzyjających 
warunkach wciągu stu milionów lat powstać na 1 km* około 
155 tys. ton ropy naftowej; tyle przerabia rafineria w Pło- 
cku w ciągu czterech dni. 

Wędrująca przez pory w skale ropa może zostać uwięzio- 
na pod nieprzepuszczalną fałdą — antykliną (patrz rysunek 
obok), pod uskokiem lub w innej pułapce geologicznej. 
Głębiej występuje zazwyczaj solanka, nad powierzchnią 
ropy — gaz. Fałdy, uskoki i inne formy geologiczne występu- 
jące na dużych głębokościach są ukryte przed wzrokiem 
ludzkim, nic też dziwnego, że znalezienie złoża ropy nie jest 
łatwe. 
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Zanim tryśnie ropa naftowa 
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JAK ZANELŹĆ ROPĘ? 


Gdzie może być ropa? W zasadzie wszędzio tam, gdzie są 
skały osadowe, nawet pod morzem. Zresztą ropa występu- 
je bardzo często na brzegu dzisiejszych mórz; przykładem 
może być Zatoka Perska, Morze Kaspijskie, Zatoka Meksy. 
kańska, Morze Północne. Nawiasem mówiąc, nasza platfor- 
ma poszukiwawcza koło Rozewia nie jest odpowiednikiem 
platform wiertnicznych na Morzu Północnym — Bałtyk nie 
ma szelfu — uskoku geologicznego w pewnej odległości od 
brzegu. 


» 


Do przeszłości należy szukanie ropy tam, gdzie na powie- 
rzchni gromadził się olej skalny. Nikt też nia kopie szybów 
ręcznie, jak wykopano pierwszy na świecie szyb w kopalni 
ropy w Bóbrce (1854 r.). Do przeszłości należy również 
wiercenie szybów świdrami udarowymi, wbijającymi się 
coraz głębiej. Teraz trzeba szukać złóż naftowych głęboko 
w ziemi, stosują badania grawimetryczne, aeromagnetycz- 
ne, sejsmiczne, geologiczne, zdjęcia lotnicze i ze sputników. 


Metoda grawimetryczna polega na pomiarach sił przy- 
ciągania ziemskiego, zależnych od rozmieszczenia skał cię- 
ższych i lżejszych. Wypiętrzenia mas w tzw. antyklinach są 
zbiorowiskiem cięższych mas niż leżące obok, co powoduje 
dodatnie odchylenie wskazówki grawimetru. 


W podobny sposób reaguje wskazówka magnetometru 
na anomalie spowodowane przez skład chemiczny i układ 
skał w polu magnetycznym. Pomiary te można prowadzić 
także z samolotu, co jest ważne szczególnie w okolicach 
niedostępnych. 


Złoże ropy w „pułapce” antyklinowej 


Najważniejszą metodą przy poszukiwaniu złóż ropy i ga- 
zu jest metoda sejsmiczna. Wybuch. ładunku dynamitu 
powoduje małe lokalne trzęsienie ziemi, fale sejsmiczne 
rozchodzą się koliście i odbijają od poszczególnych warstw, 
poruszając się z różną prędkością w różnych ośrodkach. Tak 
np. w wodzie fala sejsmiczna ma prędkość 1400 m/s, 
w iłach 2000 do 4000 m/s, w wapieniach do 6000 m/s, wsoli 
5000 m/s, za to w porowatych piaskowcach tylko 660 m/s. 
Bardzo czułe przyrządy zapisują echo odbitych fal w postaci 
jakby kardiogramu, z którego geofizyk odczytuje rzeźbę 
podziemnych warstw skalnych oraz ich rodzaj. 

W ten sposób określa się jednak tylko prawdopodobieńs- 
two wystąpienia złoża — czy ropa się tam znajduje, może 
wykazać tylko wiercenie otworu. 


JAK WIERCIĆ? 


Nie omawiając dróg rozwoju technik wiertniczych przej- 
dźmy od razu do stosowanego dzisiaj wiertnictwa obroto- 
wego. Podczas wiercenia otworu metodą otworową świ- 
der, osadzony na krawędzi rury, wwierca się w skałę. 
Pierwsza rura ma przekrój kwadratowy i jest umieszczona 
w środku stołu obrotowego, napędzanego silnikiem. Po 
wwierceniu się na długość rury, kwadratową „graniatkę” 
podnosi się, dokręca rurę okrągłą ze świdrem — i wierci się 
dalej, przedłużając co pewien czas przewód rurowy. 


Graniatka jest połączona z głowicą płuczkową. Zezbiorni- 
ka tłoczy się płuczkę przez cały przewód do świdra, skąd 
porywa wywiercone okruchy na powierzchnię. Krążąc 
w otoworze, płuczka osadza na jego powierzchni warstwę 
iłu, co wzmacnia ścianki otworu — trzeba jednak uważać, 
żeby nie przeoczyć wystąpienia śladów ropy w skale — 
ciśnienie płuczki może odepchnąć ropę w dalsze rejony, 
a wydobyty rdzeń (ze środka przewodu wiertniczego) nie 
wykaże jej obecności. 

Zwykle pod koniec wiercenia nakłada się na urządzenie 
wiertnicze t.zw. „choinkę” — głowicę z zaworem (znany 
z reportaży prewenter) i licznymi odgałęzieniami, którymi 
odbiera się ropę. 

Znacznie częściej niż nagłe „fontanny” zdarzają się złoża 
o stosunkowo małym ciśnieniu — wtedy stosuje się pompy 
i czerpaki. Bywa, a tak zdarzyło się w Karlinie, że ciśnienie 
złoża przekracza 300 atmosfer! 

Każde źródło ropy ma swoje kaprysy, każde wiercenie 
jest losem na loterii — nigdy nie wiadomo, co zawiera złoże. 
| dlatego można powtórzyć słowa T. Podwysockiego z „Ży- 
cia i Nowoczesności”: „Nie ma co biadolić, iż nie mamy 
wielkiej ropy, ale trzeba zająć się energicznie poszukiwania- 
mi według naukowo opracowanego programu i przy ogól- 
nonarodowym poparciu i kontroli. Jedno jest pewne: kto 
nie szuka, ten nie znajdzie.” 


KRZYSZTOF GUTORSKI 


Tak się dziwnie składa, że w dziedzinie badań 
starożytnego Egiptu, od XVII wieku istnieją równo- 
legle dwa nurty. Pierwszy to nurt naukowy i drugi, 
który wziął się z fascynacji tą krainą oraz jej ludźmi 
i rozwinął w kierunku mistycznym, zdecydowanie 
odcinającym się od nauki... 


DWA 


SPOJRZENIA PE 


NA TAJEMNICE 
PIRAMID EGIPSKICH 


z egiptologiem dr ANDRZEJEM NIWIŃSKIM 
rozmawia Jerzy Dąbrowski 


J. DĄBROWSKI: — Panie dokto- 
rze, czy zwolennicy owego mistycz- 
nego sposobu patrzenia na starożyt- 
ny Egipt zawsze wyraźnie lekceważą 
opinie uczonych? 


ANDRZEJ NIWIŃSKI: - Ba - 
gdyby tak było, to cała sprawa przed- 
stawiałaby się dość prosto. Oni raczej 
przywołują wywody autorytetów nau- 
kowych jako własne argumenty... , 


— Nie jest to dla mnie całkiem 
jasne, proszę więc o jakiś konkretny 
przykład... 


— No, powiedzmy, że mogą to być 
tzw. „,cale piramidowe”. Otóż swego 
czasu — w XIX w. — toczył się wielki 
spór między Anglikami, -uważającymi 
cale za najlepszą w świecie miarę 
i Francuzami, którzy preferowali sys- 
tem metryczny. Obie strony miały za- 
gorzałych przeciwników i zwolen- 
ników. 

Zwolennikiem cala był wielki astro- 
nom angielski John Hershel, który in- 
teresował się także piramidami, próbu- 
jąc obliczyć na podstawie obserwacji 
astronomicznych przypuszczalną datę 
ich budowy. W swych badaniach Her- 
shel doszedł do wniosku, że piramida 
Cheopsa została zbudowana ok. 2800 
pne, przy czym autor pomylił się zaled- 
wie o ok. 250 lat (prawdziwy okres 
powstania piramidy Cheopsa przypada 
na ok. 2550-2530 pne). Otóż asystent 
Hershela, królewski astronom Szkocji 
Charles Piazzi Smyth między innymi 
po to, by przypodobać się swemu sze- 
fowi, popłynął specjalnie do Egiptu, 
by tam znaleźć potwierdzenie wyż- 
szości miary calowej nad metryczną! 
Był on zresztą zafascynowany wydaną 
właśnie wówczas i przepojoną misty- 
cyzmem książką niejakiego Johna Tay- 
lora na temat rzekomo boskiego po- 
chodzenia Wielkiej Piramidy (czyli pi- 
ramidy Cheopsa), gdzie także pojawiła 
się hipoteza jakoby ta piramida była 
budowana według angielskiej miary 
długości. Piazzi Smyth szukał tak dłu- 
go wewnątrz Wielkiej Piramidy, aż 
znalazł coś co miało istotnie długość, 
czy też grubość jednego cala. Uznał to 
za boski wzorzec i pomierzywszy ca- 
lówką wszystko co się dało, wrócił 
w przeświadczeniu, że angielski cal jest 
świętą miarą. 

Popełnił zresztą w swych pomiarach 
— świadomie lub nie — wiele pomyłek, 
co potem wyszło na jaw... Nie prze- 
szkodziło to rozpowszechnieniu się kil-- 
ku zupełnie nieprawdziwych „„infor- 
macji”” o piramidzie Cheopsa, których 
punktem wyjścia były owe nieszczęsne 
cale. A więc mówiło się (i mówi...), że 
jest to najstarsza piramida, zbudowana 
kilkadziesiąt tysięcy lat pne przez 
„„wyższą” kulturę (np. Atlantydzi, 
Kosmici itp.) lub z jej inspiracji, za 
pomocą nieznanej, cudownej techniki. 
Mówi się, że był to „„boski”” wzorzec, 
którego celem było przekazanie nastę- 
pnym pokoleniom całej wiedzy o świe- 
cie, jaką rzekomo posiadali ówcześni 
budowniczowie piramidy, a do pozio- 


* mu której my jeszcze nie doszliśmy. 


Rzecz w tym, że te wszystkie rzekome 
„„rewelacje” podpierało się zawsze na- 
zwiskami wybitnych uczonych, jak 
np. Hershel, który z tym wszystkim 
nie miał nic wspólnego. Warto też 
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wspomnieć, że Piazzi SŚmyth po ogło- 
szeniu swych „odkryć tak się ośmie- 
szył, że musiał zrezygnować z członko- 
wstwa akademii nauk, O tym się oczy- 
wiście nie mówi, natomiast podkreśla 
się poprzednie stanowisko tego uczo- 
nego: królewski astronom Szkocji, co 
ma stanowić alibi dla jego mistycznych 
teorii. No cóż, mylą się także wy- 
bitni... 


— Jest to coś, co mnie zawsze fa- 
scynowało w życiorysach wielkich 
nawet uczonych. Niektórzy z nich 
wychodząc poza swe specjalności 
i wypowiadając się na tematy z in- 
nych dziedzin niż własne, pletli okro- 
pne głupstwa. Ot, choćby słynny Ha- 
ley — odkrywca komety nazwanej jego 
imieniem, był przekonany, że na bie- 
gunie północnym jest ogromna dziu- 
ra w Ziemi skąd się wydobywa świat- 
ło i gazy... 


— W książce pt. „„Z powrotem na 
Ziemię”, którą znają pańscy czytelnicy. 


- z fragmentów drukowanych w „Świe- 


cie Młodych”, jest nawet ilustracja 
przedstawiająca ową słynną dziurę. 
Cale piramidowe są równą temu fikcją, 
ale to nie przeszkadza, iż do dzisiaj 
ludzie w nie wierzą. Np. w 1973 roku 
wyszła w USA książka Pata Flanagana 
pt. „Energia piramid”, która po prze- 
tłumaczeniu została wydana również 
i w Polsce przez jedno z lokalnych 
stowarzyszeń różdżkarskich jako... 
zbiór materiałów instruktażowych! 
Jest to rzeczywiście instrukcja, tyle że 
ucząca w jaki sposób można bredzić, 
powołując się na autorytety naukowe 
choćby 'sprzed wieku -(np.  Piazzi 
Smyth). Jeden z rozdziałów poświęco- 
ny jest oczywiście matematyce Wiel- 
kiej Piramidy. Autor podaje np. iż 
obwód jej podstawy wynosi 36524,24 


cala. Opatruje tę wiadomość uwagą, iż 
rok ziemski wynosi 365,24 dnia, i to 
jest wg. niego rewelacyjna zbieżność. 
A dalej pisze, że suma przekątnych 
podstawy piramidy wynosi 25827 cali, 
a precesja naszego punktu równomoc- 
nego wynosi również 25827 tyle że lat. 
Jest to oczywisty bełkot, polegający na 
porównywaniu wielkości liczbowych 
nic z sobą wspólnego nie mających. 
Wszak wiemy dziś już dobrze, iż pod- 
stawową miarą był w starożytnym 
Egipcie tzw. łokieć królewski (około 
52 cm) i np. bok podstawy piramidy 
Cheopsa liczył tych łokci 440. Istnieje 
w tej sprawie znakomite źródło infor- 
macji, jest nim papirus Rhind, w któ- 
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Dr Andrzej Niwiński w Karnaku w Egipcie. W tle ruiny Świątyni Amona 


rym są zadania matematyczne dotyczą- 
ce piramid, wszystkie zapisane w peł- 
nych łokciach królewskich. Dla po- 
trzeb mierzenia mniejszych wielkości 
dzielono łokieć na dłonie, a te na 
palce. 

Wzorce — drewniane i kamienne — 
łokci dzielonych na dłonie i palce ist- 
nieją do dziś w muzeach, tak że jeśliby 
ktoś chciał koniecznie wyciągać jakie- 
kolwiek wnioski z porównywania wy- 
miarów piramid z czymkolwiek — po- 
winien brać pod uwagę wymiary w łok- 
ciach. A tymczasem bierze się jakiekol- 
wiek dane, wyrażone choćby i w me- 
trach, mnoży przez miliard i porównu- 
je... z odległością Ziemi od Słońca! 

Egipcjanie w tych czasach nie znali 
nawet pojęcia miliard. Już słowo i hie- 
roglif: milion (rys. 1) w zasadzie nie 
oznaczało liczby lecz. było pojęciem 
wielkości nieskończonej. Jest tylko je- 
deb przykład pochodzący z I Dynastii 
—o ile zapis został odczytany właściwie 
— na podstawie którego można by do- 
mniemywać, iż chodzi o konkretną 
liczbę. Jest tam podana ilość bydła, na 
początku jest ten znak, a potem inne 
oznaczające setki tysięcy. Ale może to 
równie dobrze. oznaczać, że autor 
chciał w ten sposób wyrazić najpierw, 
że chodziło o ogromną liczbę, nie- 
przebraną ilość bydła, a potem sprecy- 
zował tę wielkość w setkach i dziesiąt- 
kach tysięcy. 


— Sporo zamieszania zrobiono 
także kiedyś wokół sarkofagu spoczy- 
wającego w komorze grobowej któ- 
rejś z piramid. Wierzono nawet, że 
był to „„kosmiczny telefon” służący 
do porozumiewania się z Kosmi- 
tami... 


— Oczywiście tą budką telefoniczną 
była znów piramida Cheopsa, ponoć 
wyjątkowo tajemnicza. Flanagan na- 
wet wie, że ów sarkofag — rzeczywiście 
istniejący choć niekompletny — „„ma 
dokładnie takie same wymiary jak bi- 
blijna Arka Przymierza, to znaczy dłu- 
gość 89,90568 cala!” Do stutysięcznej 
części cala to wymierzył! A w ogóle — 
twierdzi on — jest to wielki kondensa- 
tor, który się sam ładuje, ponieważ 
istnieje wokół niego pole elektrostaty- 
czne ,„wywoływane strukturą pirami- 
dy i działaniem pola magnetycznego 
Ziemi na strumień eteru”, W rezulta- 
cie w piramidzie powstaje „wir eteru” 
czyli kosmiczna siła, którą można za- 
prząc do każdej pracy. Np. pisze ten 
sam autor, iż ,„możliwe jest, że Egip- 
cjanie stosowali taki system do trans- 
portu bloków kamiennych, z których 
zbudowana jest piramida”. 


— Każdy, kto liznął choć trochę 
fizyki łapie się za głowę czytając po- 
dobne historyjki, ale są przecież lu- 
dzie, którzy to uwielbiają... 


— I to jak jeszcze! Istnieje literatura 
pisana przez entuzjastów, wydaje się 
książki, pisze w gazetach artykuły, pu 
blikuje śmiertelnie poważne wywiady 
z nimi... 


— A równolegle, przez cały ten 
czas trwają źmudne badania, nauka 
krok po kroku uzupełnia wiedzę z te- 
go zakresu. I nie zmienia to sytuacji. 
Dlaczego? 


— Bowiem oba te nurty, które choć 
są sprzeczne, pozornie płyną w tym 
samym kierunku! I jedna, i druga stro- 
na pragnie uzyskać odpowiedzi na po- 
stawione przez siebie pytania. W przy- 
padku piramid, mogą one brzmieć 
np.: Dlaczego owe piramidy budowa- 
no?, kto i kiedy je budował?, w jaki 
sposób? itd. Pytania są więc wspólne, 
ale różnica między nimi istnieje. Mia- 
nowicie świat nauki zakłada, iż kolejne 
odpowiedzi będą nam doszarczać tylko 
coraz to nowych danych, lecz uzyska- 
nie odpowiedzi pełnej, ostatecznej jest 
w zasadzie ciągle przed nami... 


— Czy można to sformułować 
w ten sposób, iż istnieją trzy rodzaje 
pytań? Na pierwsze może Pan dać 
odpowiedź jednoznaczną i całkowicie 
pewną, na drugi rodzaj pytań odpo- 
wiada Pan np.: „tego jeszcze z całą 
pewnością nie wiem”, i trzeci rodzaj 
— na nie odpowiedź brzmi po prostu: 
„Nie wiem”... 


— Tak, oczywiście, z tym że w mojej 
specjalności ilość zasadniczych pytań 
z tej trzeciej grupy jest już dość nie- 
wielka i dotyczy zagadnień, które nie 
mają zbyt istotnego znaczenia. Oprócz 
tego zdajemy sobie sprawę z faktu, iż 
wiele spraw nie zostanie już nigdy wy- 
jaśnionych. Na skutek klimatu panują- 
cego w delcie Nilu bezpowrotnie ule- 
gły tam zniszczeniu wszystkie doky- 
menty spisane na papirusach. Więc 
czasami mogę jeszcze powiedzieć: — nie 
wiem i chyba nigdy nie będę wie- 
dział... Ale w zasadzie nasza praca, to 
bądź ciągłe precyzowanie, wieczne dą- 
żenie do coraz dokładniejszej odpowie- 
dzi, bądź wysuwanie nowych hipotez, 
formułowanie nowych poglądów, któ- 
re wszak niekoniecznie zawsze muszą 
się sprawdzić. 


- I tym niejako podsumowaniem 
proponuję zakończyć tę część rozmo- 
wy, za którą dziękuję. O czym zatem 
opowie Pan naszym Czytelnikom 
w czasie następnego spotkania? 


— Może m.in. o zdumiewających 
odkryciach Francuza Bovisa, który nie 
wiadomo czy w ogóle istniał oraz o ko- 
cie jedzącym arbuzy zamiast mięsa? 

- A więc do następnego spotka- 
nia, Panie doktorze! 

(edn) 
Fot. A. Niwiński 


toimy z trzecim oficerem „Radomia” 

w budce telefonicznej i dzwonimy, 

on do Buenos Aires, ja po nim do 
Warszawy. Budka znajduje się przy Plaza 
del Principe w pięknym mieście Santa 
Cruz w Teneryfie, jednej z Wysp Kanaryj- 
skich. A dlatego tłoczymy się we dwóch 
w ciasnej budce, że jeden nie może dać 
sobie rady z rozmową i jednoczesnym 
wrzucaniem pesetów w zachłanny auto 
mat. Oficer rozmawia z dziewczyną, która 
widać stęskniona mówi mu miłerzeczy, co 
odbija się na jego twarzy, ale oczy wbite 
w otwór na pieniądze ma coraz bardziej 
przerażone. W końcu nie wytrzymuje i za 
słaniając mikrofon szepcze: „Ona mnie 
zrujnuje”. Więc nie wrzucam następnej 
monety, przerywając w ten sposób trans- 
oceaniczne wyznania pięknej Argentynki. 
Okazało się jednak, że żle zrobiłem. Nastę- 
pnego dnia już w Las Palmas na innej 
wyspie, znów pakowałem rozmienione 
na drobne oficerskie zarobki w szparę 
automatu, a on znów słuchał słodkiego 


głosu, tym razem jednak uprzedzając 


przed wejściem do budki, że „nie ma 
takich pieniędzy, których nie byłaby warta 
ta dziewczyna”. Prosto z budki ruszyliśmy 
do Casa Colon, czyli „Domu Kolumba”, 
w którym mieści się muzeum. Tam oglą- 
dając modele „Santa Marii”, „La Pinta” 
i „La Nińa”, tych małych stateczków, 
- z których pierwszy miał ledwo 39 ludzi 
załogi i mógł wziąć 120 ton ładunku, a os- 
tatni 22 osoby i 55 ton, przypominaliśmy 
sobie jak to Kolumb oszukiwał uczestni- 
ków wyprawy zmniejszając przebyte na 
dobę odległości, aby nie wystraszyli mu 
się na dobre i nie zbuntowali. „/ pomy- 
śleć— podsumował nasze rozważania ofi- 
cer — o ile mniej kłopotów miałby Kolumb, 
gdyby mógł po prostu z byle automatu 
zadzwonić i zapytać tych Indian czy oni 
tam na pewno są”. „A jakby zadzwonił do 
Bombaju, albo Kalkuty, to od razu by się 
dowiedział, że to co chce odkryć, to wcale 
nie są Indie” — dodałem”. „Niestety — 
stwierdził z wyraźnym żalem oficer — to 
było niemożliwe. Kolumb nie miał takich 
pesetów do automatu jak trzeba”. 


Wyspy Kanaryjskie — ostatni przystanek przed Czarnym Lądem 


Podróż do innych światów (3) 


M/S „Radom” zbliża się do Santa Cruz. Gdzieś tu admirał Nelson stracił rękę 


NAJSPOKOJNIEJSZE PSY NA ŚWIECIE 


nie Wyspy Kanaryjskie — stwierdził prze- 
wodnik z taką miną jakby osobiście odda- 
wał cumy karaweli Kolumba — to Ameryka 
nie byłaby odkryta. U nas Wielki Adrnirał 
uzupełnił zapasy wody i żywności. To od 
nas zawiózł do Ameryki nieznane tam 
przedtem nasiona melonów, pomarańczy 


A to farbą w aerozolu wypiszą coś na murze... 


Tak gawędząc i oglądając eksponaty 
muzealne, dowiedzieliśmy się od prze- 
wodnika oprowadzającego rozgadane 
stadko Niemek w przejrzałym wieku, że 
dom w którym się znajdujemy został zbu- 
dowany w roku 1478 jako siedziba hiszpa- 
ńskich gubernatorów wojskowych i że 
właśnie tu zatrzymał się Kolumb. „Gdyby 


Samotność wśród ludzi 


Może za Waszym pośrednictwem 
odnajdę prawdziwych przyjaciół, ta- 
kich, na dobre i złe chwile. Chodzę do 
VIII klasy, uczę się średnio. Mam 
udaną rodzinę, a także koleżankii ko- 
legów. Ale nie są to prawdziwi przyja- 
ciele. Kiedy są imieniny koleżanek czy 


| 
ł 
|| 
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Ę łam ealam w lóż przeszło tydzie, 


i fig, a także owce, świnie i kury”. Tu 
napuszył się jeszcze bardziej, poprawił 
nonszalanckim gestem czub czarnych 
błyszczących włosów i spojrzał zwycięsko 
na swoje stadko turystek. 

Niedaleko od Casa Colon, naprzeciw 
starej katedry jest placyk Św. Anny, wzno- 
szący się stopniami schodów. Przy tych 


żadna z koleżanek nie odwiedziła 
mnie, mimo że mieszkamy blisko sie- 
bie. Wróciłam do szkoły i nikt nie 
spytał jak się czuję, czy wyzdrowiałam 
na dobre. Wtedy poczułam się okro- 
pnie-samotna. Po powrocie do domu 
długo płakałam. Jak oni mogli tak 
postąpić? Od tego wydarzenia minęło 
sporo czasu, przyzwyczaiłam się do 
samotności. Niedzielę spędzam w do- 
mu, w szkole rzadko z kim rozma- 
wiam. Na urządzane choinki, zabawy, 
wieczorki chodzę, ale z tym poczu- 
ciem, że będę samotna. Może to wyda- 
je się śmieszne — samotna wśród tylu 
osób, ale rak jest. I właśnie liczę na 


Was, że dzięki Wam odnajdę prawdzi- 
wych przyjaciół. 

Jola Wolska 

Zachorzów 48A 
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schodach siedzi sobie osiem psów. Są to 
najspokojniejsze psy na świecie, jako że 
wykonano je z brązu, żeby raz na zawsze 
wtłoczyć wszystkim do głowy, że nazwa 
wysp — Kanaryjskie, pochodzi od łaciń- 
skiego canis — pies, a nie od kanarków. 
Akto i kiedy je nazwał? Przecież nie Feni- 
cjanie (bo nie znaliłaciny), którzy docierali 
tu po barwnik otrzymywany z soku drze- 
wa smoczego i sumaka zwany purpurą 
tyryjską. Żaden władca w owych czasach, 
nie pokazałby się ludziom na oczy w stro- 
ju o innej barwie. Taka była moda. Grecy 
jeszcze słyszeli o tych wyspach i starożyt- 
ni Rzymianie też. Uważano nawet, że są 
one tym co zostało po zatopionym konty- 
nencie, który nazwali Atlantydą. Do dziś 


zresztą ta teoria ma zwolenników i trzeba, 


stwierdzić, że coraz więcej argumentów 
przemawia na ich korzyść. Później jakby 
o wyspach zapomniano. Milczą doku- 
menty, nie ma ich na mapach, choć wierz- 
chołek wulkanu Pico del Teide na Tenery- 
fie sterczący w niebo na prawie 4 km 
dymiący komin, przy dobrej pogodzie 
można sobie oglądać z Afryki gołym 
okiem. Dopiero w XIV wieku Kanary jakby 
z nicości wskakują i to od razu pod taka 
właśnie nazwą, do map.-l są już informa- 
cje — pierwsze od Portugalczyków — o lu- 
dzie, który tam żył. | o dziwna sprawa. 
Tuż przy Afryce, daleko na południu, na- 
gle ujrzano półnagich dzikusów o białej 
skórze, jasnoblond włosach i niebieskich 
oczach. Nazywali siebie Guanchami. 
Skąd i kiedy przybyli na wyspy, nie wie- 
dzieli sami. Może byli jakimś dalekim od- 


Chcę być nauczycielką 
w przedszkolu 


Chciałabym nawiązać kontakt 
z uczennicami studium wychowania 
przedszkolnego. Mam 14 lat i uczę się 
* w VIII klasie. Jestem więc w wieku, 
gdy trzeba się już zastanowić nad wy- 
borem zawodu i szkoły. Szkołą, w któ- 
rej chcę kontynuować naukę jest właś- 
nie studium. Interesują mnie warunki 
przyjęcia, nauka itp. Bardzo lubię czy- 
tać książki. Moimi ulubionymi przed- 
miotami w szkole są: język polski, 
wychowanie plastyczne, muzyczne 
i historia. Koleżankom, które będą 
chciały do mnie napisać pragnę powie- 
dzieć, że będę się starała odpisać na 
każdy list, ale jeżeli będzie ich wiele, to 
może to potrwać nieco dłużej. 
ul. 22 lipca 2/1, 17-220 Narewka 


pryskiem indoaryjskiej fali wędrówek lu- 
du, która zalała nasz kontynent, a może 
potomkami Gotów czy Wandali, których 
łodzie przygnały tu sztormy. Nie wiado- 
mo. W XVII wieku wymarli całkowicie. 
A inaczej mówiąc, zostali wymordowani 
przez hiszpańskich zdobywców z krzyżem 
na sztandarach. Miejscową ludnością sta- 
li się więc sami Hiszpanie. A ponieważ 
Wyspy Kanaryjskie stanowią świetną 
„Stację węzłową” nie tylko na drodze do 
Ameryki ale i do Afryki i dalej na wschód, 
próbowano — zwłaszcza Anglicy — kilka 
razy odebrać je Hiszpanom. Tu właśnie, 


chcąc zdobyć miasto Santa Cruz stracił 
rękę admirał Nelson, nic w zamian nie 
zyskując. 

Po drugiej stronie placu Św. Anny (za 
plecami psów), przed bardzo ładnym sta- 
rym budynkiem długa kolejka mężczyzn. 
Większość stanowią młodzi w wieku 
16-20 lat. Słońce praży a oni stoją i cze- 
kają... Kolejka dla Polaka rzecz zwyczajna, 
ale żeby mężczyźni? Zerkam na tablicę 
przy wejściu. No tak, urząd pracy. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


Fot. J. Kowalkowski 
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Nie zapominajcie 
o Pałacu Młodzieży 
w Warszawie 


Czuję się troszeczkę pokrzywdzona. 
W „,ŚM” często pisze się, jak działają 
placówki kulturalne w małych miaste- 
czkach, osadach i na wsiach. Tu jest 
dom kultury, tam działają jakieś ,„Sza- 
rotki”” czy inne „„Szprotki”, A o War- 
szawie całkiem się zapomina. No tak: 
jest dużym miastem, nie potrzebuje 
dodatkowej reklamy. 

A tymczasem nasz warszawski Pałac 
Młodzieży skończył 25 lat. Z Pałacem 
jestem związana od 6 lat. Należę do tej 
sekcji, z którą mam okazję często wy- 
stępować. Okres bez prób wydaje mi 
się pusty. Wtedy mudzi mi się, więc 
natychmiast gonię do Pałacu. Kocham 
go i boli mnie to, że się o nim zapomi- 


na. A to przecież Pałac wychowuje 
reprezentacyjny Zespół Związku Har- 
cerstwa Polskiego „„Gawęda”. Pałac 
zabawia pozostałe w mieście na zimę 
dzieci. Odbywają się różne imprezy, 
pokazy na basenie. W tym roku wysta- 
wialiśmy widowisko pt. „Płynie Wi- 
sła, płynie...” a w poprzednim ,,Le- 
gendy Warszawskie”. 


Pałac zastępuje mi brak towarzystwa 
w moim wieku w domu (jestem jedyna- 
czką), daje odpoczynek po szkole i roz- 
rywkę. Dyskoteka, książka, kino itp., 
to wszystko jest w Pałacu udostępnio- 
ne jego uczestnikom. 


Nazakończenie moja prośba do czy- 
telników! Jeśli kiedyś będziecie w Wa- 
rszawie, odwiedźcie Pałac Młodzieży! 


„ Kaska” 


Ten tydzień był chyba najbar- 
dziej udany ze wszystkich tygod- 
ni od września począwszy. Właś- 
ciwie dwa tygodnie, które minę- 
ły, bo zaczęło się od tamtej zbiór- 
ki z tortem. A jak tydzień temu na 
sobotnią zbiórkę drużyny z na- 
szym proporczykiem wmaszero- 
wałyśmy, to... zrobiłyśmy auten- 
tyczną furorę. Ciamciaramcia, 
naprawdę wszystkich zatkało, 
słowo daję! A potem jeszcze ta 
gra z opowiadaniem, która się 
wszystkim bardzo podobała! 
Dziewczynom chandra minęła 
jak ręką odjął. Poczułyśmy w so- 
bie tyle energii i zapału, że... 
niech się „,Borsuki” strzegą, 
z nami nie ma żartów — przesko- 
czymy, przegonimy, udowodni- 
my! Co mamy niby udowodnić, 
to jeszcze nie wiadomo, ale wia- 
domo, że chcemy im nosa przy- 
trzeć. Niech sobie nie myślą, że 
są przypadkiem od nas lepsi, bo 
mają bazę. 

- Życie jest jednak życie i ener- 
gia zastępu energią, ale to ja mu- 
siałam sobie głowę połamać, jak 
ją wykorzystać. Całą niedzielę 
się umysłowo gimnastykowałam 
w tym względzie, bo pomysł mu- 
siał być i chwytliwy, i spodobać 
się wszystkim powinien, i realny 
musiał być także. To ostatnie 
szczególnie mnie dręczyło i mę- 
czyło, bo jakaś kolejna klapa mo- 
głaby moją Mamę doprowadzić 
do bankructwa, jeśliby musiała 
dla ratowania sytuacji znowu 
piec tort dla zastępu. I wtedy 
sobie pomyślałam, że... niby dla- 
czego to Mama miałaby nam tort 
fundować, a nie my same?! 
W końcu przecież tort jest dobry 
w ogóle, nie tylko dla leczenia 
chandry i mogłybyśmy sobie za- 
planować, że raz na jakiś czas, 
np. raz na miesiąc, organizujemy 
sobie taką właśnie tortową zbiór- 
kę. Po prostu dla przyjemności. 
Nie mamy żadnych stałych zwy- 
czajów, a to mógłby być taki 
właśnie zwyczaj. To przecież na- 
wet logicznie gra — „„Wiewiórki” 
i tort orzechowy. I w tym mo- 
mencie narodził się pomysł. 

A potem to już było proste. 
No, może nie całkiem, bo Ruda 
Beata najpierw zaproponowała, 
że każda powinna się złożyć po 
jakieś 50 złotych i z tego powsta- 
nie fundusz zastępu, ale na 
szczęście reszta jakoś nie miała 
na to specjalnej ochoty i podję- 
łyśmy decyzję o podjęciu przez 
zastęp pracy zarobkowej. Bo 
spodobało się — jak przewidzia- 
łam — że zastęp powinien mieć 
własne pieniądze. Na takie rze- 
czy jak tort właśnie, ale również 
na wyposażenie naszej przyszłej 
bazy. Jak Marta powiedziała, że 
w momencie gdy zdobędziemy 
wreszcie bazę, potrzebne nam 
będzie dużo pieniędzy — wiado- 
mo było, że zarabiać musimy. 
I to od zaraz. A jeśli od zaraz, to 
w sposób najprostszy — za maku- 
laturę. 

Tę decyzję podjęłyśmy w po- 
niedziałek. Dzisiaj jest sobota i... 
rąk od dźwigania papierzysków 
nie czuję. I zadowolona jestem 
jak nigdy! ; 

GRAŻYNA 


Firmę Tonpress kojarzycie zapewne 
tylko z muzyką rozrywkową. Pragnę 
więc przypomnieć, że to wydawnictwo 
sprawia od czasu do czasu miłe niespo- 
dzianki miłośnikom muzyki poważnej. 
Informowałem niedawno o ukazaniu 
się udanego albumu z „przebojami” 
Fryderyka Chopina, dziś anonsuję pły- 
tę z mazurkami Karola Szymanowskie- 
go z op. 50 i 62 w wykonaniu samego 
kompozytora. Taśmę rekonstruowało 
i poprawiało Studio Eksperymentalne 
Polskiego Radia. Nowością na naszym 


GĄŁETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Nowości 'Tonpressu 


rynku płytowym są nagrania wykonaw- 
ców fińskich. Tonpress przedstawia 
nowofalową grupę „Pave's Mistakes” 
oraz solistę Kojo. (patrz zdjęcie) 28- 
letni Kojo śpiewa głównie funky i hard 
soul, nagrał dwa longplaye „So mean'* 
i „Lucky Street”, kilka singli i został 
uznany przez krytyków Gwiazdą Rocka 
nr 1 w Finlandii. Radzę posłuchać! Fi- 
nów przedstawiałem, grupy Queen 
i Kate Bush nie muszę. Najnowszy sin- 
gel Queen zawiera dwa utwory: 
„Another One Bites The Dust” oraz 
„Dragon Attack” z ostatniego albumu 
„The Game”. Kate Bush natomiast 
śpiewa dobrze wam znane piosenki: 
„Army Dreamers”.oraz „Babooshka”. 
Sympatykom jazzu polecam kasetę TK 
—244 ze znanymi standardami wykony- 


_ wanymi przez czołówkę naszego jazzu. 


Nigdy nie zapominam o najmłodszych 
czytelnikach Świata Muzyki. Kochani! 
Namówcie mamy, żeby kupiły wam 
„Słonia Trąbalskiego” i „Lokomotywę” 
Juliana Tuwima (SM — 391) oraz bajecz- 
kę muzyczną «o wesołych przygodach 
Maciusia i jego strażackiej drużyny. Za- 
pamiętajcie tytuł: „O Maciusiu, który 
marzy by w pożarnej służyć straży”. 

» Fot. archiwum 


IV Ogólnopolski Przegląd 


Uczniowskich Kameralnych Zespołów Muzyki Dawnej 


SCHOLA CANTORUM - Kalisz '81 


Bezchmurnym niebem 
i słońcem przywitał Kalisz po 


nad 400 uczestników TV Ogól 


nopolskiego Przeglądu 
Uczniowskich Kameralnych 
Zespołów Muzyki Dawnej 


Schola Cantorum. W przeglą 
dzie, który trwal od 2 do 4 
lutego br,, brało udział 27 ze 
społów, działających w szko: 
łach podstawowych, ponad 
podstawowych, placówkach 
wychowania 
i społecznych ogniskach muzy- 


pazaszkolnego 


cznych z 19 województw. Spe 
cjalnie powołana 
przesłuchując nadesłane taśmy 
z nagraniami musiała dokonać 
wstępnej selekcji zgłoszeń, eli- 
minując zespoły, które prezen- 
towały zbyt jeszcze niskie 
umiejętności. Surowe kryteria 
wstępnych eliminacji spowo- 
dowały wyrównanie poziomu 
artystycznego całej imprezy, 
co w efekcie przysporzyło juro- 
rom niemało kłopotów w przy- 
znawaniu najwyższych laurów. 
Kłopotów tym większych, że 
postanowiono poszerzyć 
z trzech do pięciu ilość katego- 
rii, w których przyznawana bę- 
dzie nagroda główna — Harfa 
Eola. Z uwagi na obchody ro- 
cznicowe, związane z rokiem 
Jana Kochanowskiego przewi- 
dziano również nagrodę spe- 
cjalną Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania za wykonanie 
utworów do tekstów tego 
poety. 

Jury pod przewodnictwem 
doc. Leona Markiewicza (Rek- 
tora Akademii Muzycznej 
w Katowicach) postanowiło 


komisja, 


przyznać następujące nagrody 
i wyróżnienia: HMarfy Eola — 
chórowi kameralnemu Stu- 
dium Wychowania Przed- 
szkolnego w Ostrowie Wlkp 
pod dyrekcją Jerzego Wojta- 
«zka oraz chórowi kameralne- 
mu Liceum Ogólnoksztalcą- 
cego im. A. Zawadzkiego 
w Knurowie pod dyrekcją Je- 
riego Pogockiego; nagrodę 
Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania - chórowi kameral- 
nemu „Lira” Studium Wy- 
chowania Przedszkolnego 
w Szczytnie pod dyrekcją 
Henryka Zielińskiego; nagro- 
dę Prezydenta Miasta Kalisza 
- chórowi kameralnemu 
ceum _ Ogólnoksztalcącego 
w Jarocinie pod dyrekcją Al- 
fonsa Kowalskiego: nagrodę 
Kuratorium Oświaty i Wy- 
chowania zespołowi fletów 
podłużnych ,„Akord” ze Zbio- 
rczej Szkoły Gminnej w Cie- 
szkowie, kierowanego przez 
Józefa Oleska; nagrodę Wy- 
działu Kultury i Sztuki Urzę- 
du Wojewódzkiego chórowi 
kameralnemu _ „„Discantus” 
ze Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Sobieniach Jeziorach pod 
dyrekcją Kazimierza Bukata; 
nagrodę Towarzystwa Miłoś- 
ników Kalisza kwartetowi fle- 
tów podłużnych Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego 
dla Dzieci Niewidomych 
w Owińskach, kier. Henryk 
Wereda. Temu zespołowi na- 
leżałoby poświęcić trochę uwa- 
gi, gdyż sądząc po wynikach, 
jakie osiągnął on na Przeglą- 
dzie, jak i po olbrzymiej satys- 
fakcji, jakiej dostarcza muzy- 
kowanie niewidomym artys- 
tom — wydaje się, że uprawia- 
nie muzyki w zespole powinno 
zostać wreszcie docenione jako 


jeden z ważnych elementów re 

laksowo-wychowawczych 
w działalności ośrodków wy 
chowawczych dla dzieci upo 
śledzonych 


Przesłuchania konkursowe 
odbywały się w pięknej sali 
koncertowej Szkoły Muzycz 


nej, wypelnionej szczelnie 
młodocianą widownią. Mio. 
dzież zgromadzona na sali wy 


kazała się zadziwiającą umie 
jętnością oceny wartości artys 
tycznej przedstawionych pro 
pozycji muzycznych, nagra 
dzając najdhuźszymi oklaskami 
właśnie te zespoły, które zna 
lazły najwyższe uznanie w we 
rdykcie jurorów 


Zasadniczym celem Przeglą 
du Schola Cantorum jest za 
prezentowanie dorobku 
uczniowskich kameralnych ze 
społów muzyki dawnej, kon 
frontacji ich działalności oraz 
ukierunkowanie form i metod 
pracy tych zespołów. Cele te, 
jak się wydaje, zostały w pełni 
osiągnięte podczas tegoroczne 
go Przeglądu, upowaźniając do 
optymistycznej prognozy dla 
szkolnej kultury muzycznej 
w naszym kraju 


Na zakończenie należałoby 
podkreślić doskonałą organiza- 
cję i ciepłą, koleżeńską atmos- 
ferę — cechy charakteryzujące 
od początku tę wyjątkową im. 
prezę, ogólnopolskie spotkanie 
młodych muzyków amatorów 


Gratulując zwycięzcom, 
wszystkich zainteresowanych 
muzyką dawną zapraszamy do 
udziału w V-tej jubileuszowej 
Schola Cantorum 


WITOLD DANIELEWICZ 
Fot. J]. Bachrynowski 


1. Co jest duże, a co małe — 
trudno odpowiedzieć wprost. 
Długo o tym rozmyślałem, 
martwiąc się o własny wzrost... 


Słoń góruje niesłychanie 

nad biedronką, stonką, pchłą. 
lecz gdy słoń nad morzem stanie 
morze większe jest niż on! 


—-— (o jest duże,a co małe? 
Co jest czarne, a co białe? 
5 Co jest dobre — a co złe? 
—-— Zastanawiam się... 
Niewątpliwie każdy fakt 
można widzieć tak, lub tak. 


. Co jest bliżej a co dalej — 
nie wiadomo, proszę was. 
Trzeba bowiem pod uwagę 
i odległość brać i czas... 


Tam gdzie idąc na piechotę 
zawędrujesz w parę lat — 
odrzutowym samolotem 
możesz znaleźć się raz-dwa|! 
——-— Co jest bliżej, a co dalej? 
Bis Co jest czarne, a co białe? 
Co jest dobre, a co złe? 
——— Zastanawiam się... 
Niewątpliwie każdy fakt 
można widzieć tak, lub tak. 
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NĄ -KIAH XG , NIEMAT- PLINIE KAŻDY FAKT NOENĄ WIDZIEĆ RK , LUB TAK 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie 
Dziś gościmy starego kruka, który mó- 
wi szyfrem i każe nam znowu szukać 
lego, co na pewno widać wyraźnie 
i w całości. 


Polecam też zadanie-błyskawicę. Do spotkania za ty: 
dzień na tym samym miejscu! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


A więc bezrobocia doszło i do tych 
„Wysp Szczęśliwych”, jak się je rów- 
nież nazywa. Co się stało? Przyczyn 
jest kilka, a najważniejsza jedna: wie|- 
kie rolnictwo, plantacje pomidorów 
i bananów, pochłonęło jak szczupak 
płotki drobnych rolników. Tu gdzie 
większość pieśni ludowych opiewa 
zwykłą wodę, dlatego że decyduje ona 
o plonach, o życiu, ten kto ją ma jest 
panem innych. Bogaci plantatorzy, fir- 
my nie zawsze nawet hiszpańskie, 
opanowały wodę i dają ją tylko temu 
kto zapłaci. Więc nie zielenią się już ta- 
rasy na zboczach wulkanicznych gór, 
budowane przez pokolenia kanaryj- 
skich rolników, którzy na plecach wno- 
sili tam ziemię z dolin. Jeśli się coś 
zieleni, to tylko kaktusy. Drobni rolnicy 
nie mogąc płacić za wodę i nie wytrzy- 
mując konkurencji nowoczesnych, 
wielkich plantacji, zeszli na dół do 
miast. | przez sporo lat, nawet specja|- 
nie nie narzekali. Cudowny klimat Ka- 
narów (300 dni słonecznych w roku, 
temperatura zimą nie spadająca poni- 
żej +179C, a latem nie przekraczająca 
+25'C), zwabiła na wyspy turystów 
całego świata. Rozpoczęło się wielkie 
budowanie hoteli, restauracji i tego 
wszystkiego co trzeba, żeby z przyjez- 
dnego wypompować dewizy. Chłopi 
z gór mieli zdrowe ręce i nie bali się 
ciężkiej pracy. Ich młodzi synowie, 
córki i żony też zatrudniano w tym 
wielkim turystycznym biznesie jaki 
rozszalał się na wyspach. Ale od 
dwóch, trzech lat samoloty i statki 
przybywające na wyspy, nie są już tak 
przepełnione jak dawniej i zbudowa- 
no już właściwie wszystko co można 
zbudować. Kolejki pod urzędem pracy 
zaczęły się wydłużać, szczególnie 
przegrana jest młodzież szukająca 
pierwszej pracy i oni właśnie zaczyna- 
ją się nawet trochę buntować. A to 
farbą w aerozolu wypiszą na murze 
coś przeciw rządowi, a to przebąkują 
o odłączeniu się wysp od Hiszpanii. 


Tak więc jest na tych wyspach uro- 
czo choć może nie jednakowo dla 
wszystkich, ale dla „strudzonych wę- 
drowców z morskich szlaków” jak np. 
załoga i pasażerowie M/s „Radom”, 
bardzo to sympatyczny ostatni przy- 
stanek przed Czarnym Lądem. Bo już 
w następnym odcinku postawimy sto- 
pę w krainie, z której pochodził boha- 
terski Kunta Kinte z serialu „Ko- 
rzenie”. 


JERZY KOWALKOWSKI 


ZADANIE 
BŁYSKAWICA 


Pewien rolnik orze pole 
w ciągu czterech godzin, 
podczas gdy jego syn po- 
trzebuje na to aż sześciu 
godzin. W jakim czasie za- 
orzą pole pracując razem 
dwoma jednakowymi 
pługami? 


ZAGADKA 
STAREGO KRUKA 


Ten stary kruk, który 
siedzi na gałęzi drzewa, 
coś mówi. Nie wiadomo, 
co i do kogo, bo mówi 
szyfrem. Na tyle jednak 
prostym, że rozszyfrujesz 
jego słowa i znajdziesz to, 
o czym mowa. Zauważ, że 
cały rysunek podzielony 
jest niewidzialnymi linia- 
mi i oznaczony jak sza- 
chownica. Zanotuj, który 
kwadrat zawiera zgubę 
i porównaj z odpowie- 
dziami za tydzień. 


MEIW, EIZDG AGURD 
AŁAIB AZETA I 


Popatrz na ten rysunek i postaraj sią 
wyodrębnić wzrokiem te jego części, któ 
re oznaczono kropkami. Czy układają Ci 
się one już w jakąś całość — wizję? Teraz 
weź mazak lub ołówek i starannie zamaluj 
tylko te obszary z kropkami. To wszystko, 


46 PUNKTÓW 


Takie zadania rozwiązujemy za- 
zwyczaj dopiero po uporaniu się z in- 
nymi problemami Abrakadabry. Weź 
więc ołówek lub długopis i połącz 
liniami kolejnymi punkty od 1 do 46, 
a sam w ten sposób narysujesz sobie 
obrazek. 
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Zadanie premiowane nr 324 


WIRO-KRZYŻÓWKA 
BOTANICZNA 


Po odgadnięciu i wpisa 
niu wyrazów do diagramu 
ułóż (z liter znajdujących się 
w polach oznaczonych 
kropką) rozwiązanie dodat 
kowe — nazwą rośliny kwit- 
nącej wiosną. Rozwiązanie 
(wszystkie wyrazy) napisz 
na kartce pocztowej i prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 
324". 

Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) nie- 
jadalny grzyb, nazywany 
także truflą rzekomą lub pu- 
rchawką kartoflaną, 3) rośli 
na owadożerna, o liściach 
pokrytych lepkimi włoska- 
mi chwytającymi owady, 7) 
czarna jagoda, 11) krzew 
iglasty, 12) kwiat ogrodowy 
(przestawiając litery otrzy- 
masz konwalie). 


POZIOMO: 4) drzewo 
o drżących liściach, 8) 


ozdobny krzew parkowy 
z rodziny różowatych (na- 
zwą złóż z symboli pierwias- 
tków chem. o |. atom. 77 
i 31), 9) koszyczek kwiatu 
łopianu lub ostu, 13) regio- 
nalna nazwa kolczastego 
krzewu leśnego 


PIONOWO: 2) drzewo liś- 
ciaste; polny, brzost lub li- 
mak, 5) żółty grzyb jadalny, 
6) roślina lecznicza (,.... na 
kraterze” Wańkowicza), 10) 
kosaciec (lub cukierek). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 320 
z 10 numeru 
„Świata Młodych” 

z dnia 24.01.1981 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — 
Prawoskośnie: kułan, umo- 
czenie, okoń, wybój, pod- 
miot, przedstawienie, kapo, 
rabata, torpedowiec, zimo- 
rodek, kapota, tałar, kra- 
dzież, oda, Niasa, rządek. 
Lewoskośnie: kura, Ułan 
Bator, omo, wykończenie, 
podbój, przedmiot, kasta, 
powieka, tapeta, lemonia- 
da, nieporządek, dolar, kra- 
wiec, odzież, rosa, Tadek. 
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ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: Weż w rękę drugą szklankę 
z lewej, przelej jej zawartość do piątej szklanki z lewej, 
a pustą drugą szklankę postaw na swoje miejsce. To wszys- 
tko. ODSZUKAJ KÓŁKO: znajduje się onq w kwadracie 6H. 
KRZYŻÓWKA LICZBOWA: rozwiązanie obok. WOJOWNI- 


CY: A-3, B-4, C-2, D-1. 


- Po to właśnie istnieje Pogotowie. Po prostu 
wykonałem swój obowiązek. Zresztą „„Stormbraver” 
wyratował nie jedno życie, lecz siedemnaście. Nor- 
malna praca Pogotowia Morskiego. Pan Stevens mu- 
siałby każdemu z załogi przysłać po dwieście dola- 
rów. Ponieważ tego nie zrobił, nie widzę powodu. 


„Wariat — pomyślał Prigg- — Widocznie zwariował 
po tym wypadku” — Słuchaj no, chłopcze — perswado- 
wał. — Wygadujesz brednie. Pewnie się zbytnio prze- 
jałeś tą sprawą. Przecież to jest dwieście dolarów. 
Dwieście dolarów, rozumiesz? U mnie musisz na to 
pracować prawie rok. Zastanów się, co mówisz. 


Prigg był zupełnie przeświadczony o zachwianej 
równowadze umysłowej Cowleya. Teraz na serio 
chciał mu wyperswadować chęć odesłania tych pie- 
niędzy. Postawa Jacka do żywegó ubodła jego ku- 
pieckie instynkty. 


Tłumaczył na wszystkie sposoby. Użył autorytetu 
pracodawcy, ale nic nie wskórał. W końcu spocony 
nagadał mu głupstw i kazał wynieść się z biura. 

— Wariat! Prawdziwy wariat! — mruczał długo po 


wyjściu Cowleya. — Kto by się spodziewał, dwieście 
dolarów! - Prigg nie mógł sobie darować, że wypuścił 
z rąk te pieniądze. 

— Hazell! Wody! Słyszałeś, co mówił ten idiota? 

— Słyszałem, panie. Idiota. Już podaję wodę. 

- Trzeba porozmawiać z jego matką. 

—- Tak jest. Trzeba porozmawiać z jego matką — 
powtórzył Hazell. Prócz księgowania od lat miał do- 
datkową pracę, która polegała na przytakiwaniu sze- 
fowi. Czynił to bezmyślnie jak papuga. 


Zdarzenie, jak to bywa w małych miejscowościach, 

rozniosło się po osadzie normalnym tempem plotki. 

ish. Creek natychmiast utworzyły się dwa obo- 
zy: jedni zastanawiali się, co zrobiliby na miejscu 
Jacka z dwustu dolarami; drudzy głośno czynili w je- 
go imieniu zakupy za ową sumę. 

Po skończonej pracy Jack poszedł do O'Briena. 
Chciał się poradzić i poprosić o pomoc w napisaniu 
listu do firmy Stevens. 

W drodze do plebanii zastanawiał się, czy ma 
prawo sam decydować. W domu było ciężko. Matka 
traciła oczy przy drutach. Zarobek z konserwiarni 


zaledwie starczał na pół miesiąca. Peter potrzebował 
na zimę ciepłego ubrania. Czy był w porządku wobec 
nich, zwracając taką sumę? 


O'Brien siedział przy oknie. Z daleka zobaczył 
Jacka Cowleya wędrującego w górę ścieżki. Przyjrzał 
mu się, jak szedł z rękoma głęboko wtłoczonymi 
w kieszenie i charakterystycznie pochyloną głową. 
Pastor uśmiechając się nabił fajkę. I do niego dotarła 
już wieść o rozmowie w kantorze Prigga. 


— Ależ podobny do ojca - mruczał, z zainteresowa- 
niem patrząc na zbliżającą się sylwetkę. Ten sam 
chód... i nie tylko chód. 


Spojrzał na listy leżące na półeczce kominka. Dzi- 
siaj listonosz przyniósł cały plik podziękowań od 
załogi: „„Fenton Castle”. Między innymi obszerny list 
od Johna Stevensa ze szpitala w Saint Anthony zaa- 
dresowany do Jacka Cowleya. 


„Listy zbiegły się dlatego - pomyślał pastor - że 
kuter pocztowy kursuje teraz tylko dwa razy w tygod- 
niu. Ciekawe, co Stevens pisze. Słuchy, które o nim 
krążą, pozwalają przypuszczać, że list jego będzie się 
bardzo różnił od listu jego braciszka z Portu Świętego 
Jana”. 


Kiedy Jack sięgał do klamki, drzwi same się otwo- 
rzyły. Na progu stał uśmiechnięty O'Brien. 

— Wchodź, chłopcze — powiedział krótko. Cowley 
z zaciekawieniem rozejrzał się. Był tu nieraz, lecz 
zawsze specyficzna atmosfera pokoju działała na nie- 
go nieodparcie. 


O'Brien z mieszkania swego uczynił muzeum. 
Umeblowane było skromnie, niewielką ilością sprzę- 
tów, lecz prawie każdy był unikatem. Wszędzie wid- 
niały muszle, wspaniale konchy barwne, skamieliny, 
szczątki raf koralowych. Przebogaty zbiór rozgwiazd, 
szkarłupni, fantastycznych ryb świadczył o zaintere- 
sowaniach pastora, szypra, hydrologa, meteorologa 
i ichtiologa w jednej osobie. Przed kominkiem wyło- 
żonym muszlami leżały skóry białych niedźwiedzi. Na 
fotelach skonstruowanych z potężnych kości wielo- 
ryba bieliły się puchate skóry młodych fok. Na ścia- 
nach wisiały mapy, chronometry, barometry. Wszę- 
dzie sięgające pod sufit półki pełne morskich mą- 
drości, a nad kominkiem duży obraz wyobrażający 
wschodnio-indyjski kliper lecący w dal pod rozpięty- 
mi żaglami. Pokój był pełen zapachów, kolorów. 
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List był' krótki, pisany na maszynie. Prigg przeczytał 
go trzy razy, zwracając uwagę na doskonały gatunek 
papieru oraz imponujący, wytłaczany firmowy nagłó- 
wek. W trakcie tych czynności uśmiechnął się kilka- 
krotnie. 

Mimo że list był bardzo lakoniczny, a słowa podzię- 


ki i uznania, tak dla firmy jak i Cowleya, konwencjo- 
nalne, Prigg uległ wymowie załączonych banknotów. 

Jack zaskoczony wezwaniem szefa stanął w progu 
kantoru. Zdumiał się na widok zapraszającego gestu 
szefa, wskazującego mu krzesło. 

— Proszę siadać, panie Cowley. 

Po chwili wahania spełnił niecodzienne życzenie 
przełożonego. 


„O co mu chodzi!” — zastanawiał się gorączkowo. 
Od razu zauważył wyjątkowo uroczysty wyraz twarzy 
szefa, przybierany zazwyczaj w kościele lub przy 


rozliczaniu dłużników. 

— Dzisiaj firma nasza otrzymała list od pana Steven- 
sa. — Prigg z zadowoleniem stwierdził, że wiadomość 
poruszyła Cowleya. Po chwili milczenia ciągnął dalej: 
-Nie jest to list od Johna Stevensa, którego uratowa- 
łeś, lecz od jego brata — widząc wyrażny zawód na 
twarzy Cowleya, pośpiesznie dodał: — owego znane- 
go icenionego w całym kraju armatora. Otóż za moim 
pośrednictwem pragnie on wyrazić wysokie uznanie 
za twój czyn i co najważniejsze, w dowód wdzięcz- 
ności postanowił cię wynagrodzić sumą dwustu dola- 
rów! — zakończył triumfalnie sam ujęty wysokością 
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sumy. Przymknął oczy i czekał na odgłosy zachwytu. 
Jack spochmurniał, gdy dowiedział się, że list nie 
pochodzi od szypra. Po chwili sam go jednak uspra- 
wiedliwiał: „„Pewnie nie może jeszcze pisać...” 
Na wzmiankę o dwustu dolarach uśmiechnął się 
cierpko. 


— Masz wyjątkowe szczęście, mój chłopcze — cią- 
gnął Prigg. — Naturalnie natychmiast wyślemy w two- 
im imieniu podziękowanie za szczodrą i łaskawą 
o tobie pamięć. 


Łaskawą? Szczodrą? — Jack odruchowo sięgnął ku 
bliźnie. Przeciągnął palcami po wypukłej, stwardnia- 
tej linii. Przypomniał sobie powtarzaną przez matkę 
odpowiedź doktora Pentrose na proponowaną zapła- 
tę za leczenie. Wstał. 

— Dziękuję panu. Czy mogę prosić o ten list? 


Pring się zmieszał. 

— List? Wiesz, chłopcze, adresowany jest do firmy 
i musi zostać w naszych aktach. A oto nagroda! — 
powiedział pompatycznie, kładąc na biurku dwa ban- 
knoty. — Fortunka. Pamiętaj — szanuj pieniądze, 
a i one będą ciebie szanowały. Co z nimi zrobisz? — 


| minie do 25 listopada na rok nastę. 
pny. Od instytucji, szkół w miejsco 
wościach, gdzie nie na delegatur 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” orazod 
wszystkich prenumeratorów indy: 
widualnych prenumeratę przyjmu 
ją wyłącznie miejscowe urzędy po- 
cztowo-telekomunikacyjne oraz li5- 
tonosze w terminie do 10 dnia mie- 
siąca poprzedzającego okres prenu- 
meraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjame RSW „Prasa- 
Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, konto NBP 
XV O/Warszawa Nr 1153 201045- 
13911. SPR 
Prenumerata ze złeceniem wysyłki 
za granicę jest drozsza dla ziecenio- 
dawców indywidualnych i o 100 
proc. dla złecających instytucji i za- 
kładow pracy. 2% < 


"Opracowanie graficzne 


NIE ZAPOMNIJ -581 
oTro 00-581 
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POCZTOWY 


Już miał zamiar zaproponować mu zostawienie ich 
w kasie firmy jako depozyt oszczędnościowy, a w 05- 
tateczności poddać myśl nabycia kilku rzeczy w swo- 
im składzie, gdy usłyszał odpowiedź Jacka: 

— Co z nimi zrobię? Odeślę. 


- Dokąd odeślesz? - zapytał zdezorientowany 
Prigg. 

- Odeślę tam, skąd przyszły. Do pana Stevensa 
z Portu Świętego Jana — spokojnie powtórzył Jack. 
Podszedł do biurka i bezceremonialnie schował do 
kieszeni leżące pieniądze. 


— Jak? Co? Nie rozumiem — wymamrotał zdetono- 
wany szef. Patrzył na Cowleya jak na człowieka po- 
zbawionego rozumu przez nadmiar szczęścia. 


- Za działalność w ramach Pogotowia zostałem 
opłacony przez rząd. Kilka dni temu otrzymałem 
trzydzieści sześć dolarów — zimno wyjaśnił Jack. 

— No tak, ale życie! Przecież uratowałeś Stevenso- 
wi życie — jąkał się wytrącony z równowagi Prigg. 


Dokończenie na str. 7 


